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Wrzenię w poźudniowej Rogi. 


Kijów 25 maja, 
(Demonstracya socyslistyczna. — Poliemajster ki- 
jowski i bosiacy, — Dymisya v. Reabena. — P, 
Plewe i prasa. — Dymisya ks. Oboleńskieg». — 

Zabójstwo gubernatora Bogdanowicza). 

Demonstracya, 0 której donosiłem, jaka 
miała się odbyć 8 maja (19 kwietnia st. stylu), 
została odłożona przez komitet sociał-demokra- 
tycznej partyi rewolucyjnej na niedzielę 24 maja 
(4 maja st. stylu) i rzeczywiście odbyła się. Pro- 
klamacyc, rozrzucone po mieście, nie wskazy- 
wały, gdzie mianowicie mają się zebrać demon- 
stransi, lecz nakazywały zbierać się niewielkiemi 
partyami w różnych punktach. Wobec tego rząd 
rozrzucił wojsko i kozaków po całem mieście. 
Policya ulokowała się w teatrze miejskim. W osta- 
tniej chwili komitet wydał widocznie rozkaz po- 
tajemny, bo demonstranci zebrali się tłumnie na 
skwerze otaczającym ruiny Złotej bramy o go- 
dzimie pierwszej. Rozwinięto dwa czerwone sztan- 
dary i ruszono ulicą Prorczną w dół, na Kre- 
szczatyk. Na rogu Prorcznej i Puszkińskiej tłu- 
mowi zastąpił drogę jeden jedyny policyant i nie 
puścł go dalej. Ulica Prorczna jest dość wązka, 
więc żółnierz przy pomocy pałasza, którego zre- 
sztą nie wyjmował z pochwy, zdołał zatrzymać 
cały tłum, choć padały nań liczne razy. Nad- 
biegło jeszcze kilkunastu policyantów i udało się 
im wspólnemi siłami skierować tłum na ulicę 
Puszkińską. Ulica ta jest mało ożywioną i za- 
zwyczaj na trotuarach nie ma publiczności. Gdy- 
by demonstranci dostali się na Kreszczatyk, gdzie 
o tej godzinie spacerają tysiące ludzi, zadaliby 
policyi i wojsku wiele pracy, gdyń wyłapać ich 
w tłumie, byłoby nie łatwo. Puszkińska ulica stała 
się dła nich pułapką, zkąd nikt nie uszedł. Po- 
licya wypadła z teatru, siadła do dorożek i po 
kilku minutach znałazła się na Puszkińskiej. Tu 
brała pod ręce demonstrantów, «"dzała ich do do- 
rożek i wiozła do aresztu. Kozacy zamknęli ulicę 
z obydwóch końców i nie dali ujść nikomu. 
Sztandary odahrano; trupów i rannych nie było. 
Ktoś z tłumu uderzył w głowę kamieniem ko- 
zaka, zakrwawił go, esauł jednak, dowodzący od- 
działem, okazał się o tyle wstrzemięźiiwym, że 
nie puścił na tłum swojej dziczy. 

Wszystko to trwało zaledwie kilkanaście 
minut. Demonstrantów było tak mało, że każdy 
pojechał do aresztu dorożką w towarzystwie dwóch 
policyantów, trzymających go pod ręce. Widzia- 
łem ze czterdziestu aresztowanych. Wszystko 
młode chłopcy, wyglądający na rzemieślników. 
Studentów nie zauważyłem, z wyjątkiem jednego 
politechnika, którego wieziono do aresztu, bez 
czapki. Wogóle aresztowano 96 osób, nie licząc 
aresztowanych w przeddzień demonstracyi i te- 
goż dnia wieczorem. 

Przez cały dzień, a nawet i noc całą pa- 
trole kozackie paradowały po mieście, nie tyle 
ze względu na demonstracyę komitetu rewoiu- 
cyjnego, ile dla szachowania bosiaków, gdyby ci 
wzięli się do bicia żydów. Zdaje się przecie, że 
o biciu żydów w Kijowie nikt nie myślał. Przed 
8 maja (19 kwietnia st. stylu), gdy spodziewano 
się rozruchów, policmajster kijowski Cichocki 
pojechał nad Dniepr, kazał zwołać bosiaków, za- 
jętych na przystani i miał do nich mowę, w któ- 
rej prosił o zachowanie porządku. Bosiacy odpo- 
wiedzieli, że o projekcie bicia żydów nic nie 
wiedzą. 

Panika jaż przeszła i żydzi powrócili do 
swoich domów. Ob rzenie powszechne wywołał 
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Wiadomości w tym rodzaju sypały się jak 
z rogu obfitości a o wyborach zdawać się mogło, 
że zapomniano. 

I w istocie, ci ludzie tu zebrani, z troskami 
i kłopotami swoimi zżyci i ostrzelani, sceptycznie 
po większej części zapatrywali się na wszelkie 
ankiety, zgromadzenia, komitety i inne podobne 
ogólnikowe a modne dzisiaj kuracye ekonomicz- 
ne. „Jeżeli sobie sam nie poradzisz — rozważała 
większość — zębów nie zaciśniesz, rękawów nie 
zakaszesz, potrzeb swych nie ograniezysz — dja- 
bli cię wezmą z ankietą czy bez ankiety, tak, jak 
umierającemu najświetniej złożone konsylium le- 
karskie życia nie ocali*. Takie to myśli krążyły 
w głębiach ich dusz — myśli wcale roztropne. 
Nareszcie w kielichach stołu biesiadnego zaperiii 
szampan kieliszki — były wąziutkie, nie o wiele 
pojemapiejsze od fiolek laborstoryum chemiczne- 
go, wMo nalewano z brawurą, :ak,iżtrzy czwar- 
te miejsca w kieliszku zajmowała piana, a sam 
trunek nosił firmę Kleinoschegg, czy też inną po- 
dobną, a w powiatowych miastach chlubnie roz- 
owszechnioną. 


cyrkularz ministra Plewego do gubernatorów, 
w którym dowodził on nięomal, że w Kiszyniowie 
nie bito żydów, ale że żydzi sami napadali na 


4 ludność chrześcijańską ; minister nakazuje surowo 


gubernatorom rozwiązywać żydowskie Koła samo- 
obrony... 

Gubernator besarabski von Raaben nako- 
niee otrzymał dymisyę, której domagała się 
opinia publiczna. Plewe nieliczy się właściwie 
z opinią publiczną. Zaraz po rozruchach dał 
ostrzeżenie dwom pismom, ale nie Nowemu 
Wremiu è Besarabcowt, które poniekąd wywołały 
rozruchy, lecz Prawu å Nowościom, które je po- 
tępiły zbyt surowo... 

Gniew p. Plewego dotknął też małe piserako, 
wychodzące w Żytomierzu, Wołyń. Było ono 
wydawane przez paru żydów i postępowców 
w duchu dość liberalnym, pozwalało sobie robić 
uwagi rządowi, domagać się jakichś reform, 
a to głównie dzięki temu, że w Żytomierzu nie 
ma oddzielnego cenzora i obowiązki czytania 
gazety należały do wice - gubernatora. Gazeta 


straciłe na tem, bo na koniec p. Plewe 
zwrócił na nią uwagę i wydawnictwo za- 
wiesił... 


Smutny bo i trudny ząwód dziennikarza 
w Rosyi. Co najbardziej oburza, to to, że prawa 
i przepisy cenzury 2 pewnego punktu widzenia 
piękne, gdyż ochraniają życie prywatne, ńie po- 
zwalają napaści osobistych, bronią podburzać 
jednej części ludności przeciw drugiej, są stoso- 
wane tylko względem osób niechętnych rządowi 
i jego polityce. Polaka, żyda, małorusa można 
bezcześcić, ile się podoba, można wyszydzać ka- 
tolicyzm, drukować artykuły, tchnące nienawiścią 
przeciw Polakom i żydom... Znawcy praw praso- 
wych twierdzą, że właściwie Moskteswskie Wsado- 
mości « Nowe Wremie powinny podlegać karom 
za pogwałcenie prawideł cenzury przynajmiej 
parę razy na tydzień za napaści na osoby i całe 
klasy ; nikt przecie nie myśli nawet o pociąganiu 
tych pism do odpowiedzialności. Słowem, prawa 
prasowe istnieją tylko dla ministra i bronią cd 
krytyki jego i podwładnych mu urzędników. 

Parę tygodni zaledwie przed uwolnieniem 
od obowiązków gubernatora besszrabskiego von 
Raabena otrzymał również dymisyę gubernator 
charkowski, ks. Oboleński, pogromca przed ro- 
kiem ruchu ludowego na południu Rosyi. Guber- 
nator tak zasłużony i czczony, na którego życie 
nawet był zamach, porzuca urząd na własne żą- 
danie. Po uśmierzeniu buntu gubernator zachoro- 
wał na manię wielkości i otwierając posiedzenie 
ziemstwa gubernialnego skarcił samorząd ostro i 
nawet brutalnie za złe prowadzenie szpitali. 
Ziermstwo uznało, że robienie mu uwag w tej 
formie i ryczałtowe poddawanie krytyce jego 
czynności przewyższa kompetencyę gubernatora i 
odwołało się do senatu, który uznał, że rzeczy- 
wiście gubernator przekroczył swoją kompeten- 
cyę i że nie ma prawa ganienia publicznie ziem- 
stwa. Obrażony ks. Oholeński podał się do dymi- 
syi, którą przyjęto. 

Przysłowie rosyjskie, brzmiące: „pozycya 
fatalna, gorsza niż gubernatora“, zaczyna obecnie 
sprawdzać się. Terror wziął się obecnie do gu- 
bernatorów ; po nieudanych zamachach na von 
Wahla w Wilnie i ks. Oboleńskiego w Charkowie 
zamordował w Ufie gubernatora Bogdanowicza. 
Był to odwet za uśmierzenie rozruchów robotni- 
czych w Złotouście, podczas których gubernator 
wykazał nadmiar energii i gorliwości. 


Zapomniany. 


Tam, gdzie się szampan pojawia, chociażby 
taki, jak firmy Kleinoschegg, tam już z pewno- 
ścią i coś niezwykle uroczystego dziać się musi, 
a wię': przynajmniej imieniny, jeśli nie chrzciny 
lub zaręczyny. Tym razęm były to urodziny, wy- 
danie na świat nowego delegata, — ozdoby po- 
wiatu. 

Ta ostatnia okazya była właśnie nadzwy- 
czaj szczęśliwie obmyślanym wątkiem, z którego 
swoje pierwsze przemówienie wyśnuł, a następnie 
w zwrotach wspaniałych rozwinął najznakomitszy 
mowca okolicy pan Tadeusz Przełbicki. Pan Ta- 
deusz należał do owych nie rzadkich u nas ludzi, 
którzy przepolitykowali całe swoje życie. W oso: 
bistych swoich potrzebach i upodobaniach był on 
zawsze wzorowo skromnym, rzec by nawet mo- 
Żna surowym. Nie miał na sobie nigdy jako ży- 
wo porządnie skrojonego surduta, zgrabniejszego 
trzewika lub chociażby staranniej wypranej bie- 
lizny; obojętną mu była jakość jedzenia lub na. 
pitku, palił — wprawdzie nieustannie — ale za 
to szkaradne rodzaje tytoniu i pomimo tych 
wszystkich spartańskich zalet, poprowadził życie 
swoje tak nie mądrze, jak już nie mądrzej pra- 
wie że trudno. 

Namiętnością jego było innych rozumu 
uczyć. „Regulował, aranżował, organizował* — 
były to jego ulubione wyrażenia — sprawy i 
mózgi obcych ludzi i w tym nawale pracy, jak 
się zdaje, zapomniał o samym sobie. Był w życiu 
jego czas, kiedy posiadał sporą, urodzajną i zu- 
pełnie nie zadłużoną przestrzeń ziersi. Wówczas 
głosił wszystkim, ktokolwiek chciał, lub nie chciał 
jego prywatnemi sprawami się zajmować, iż 
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Q plotki. 
Wiedeń 27 maja. 

Wypadki polityczne i zajścia parlamentarne 
ostatnich kilku tygodni, wywołały w prasie kra- 
jowej arcyżywą dyskusyę, wśród której w kilku 
dziennikach — zaznaczamy fo najwyraźniej --- 
podniesiono przeciw innym krajowym dziennikom 
zarzut „plotkarstwa*. 

Nie wdając się zupełmig w meritum wspom- 
niacego zatargu pub!ieystyczyego, staraliśmy się 
w sposób spokojny i objektygny wykazać przy- 
czyny tego publicystycznego traktowania spraw 
politycznych i parlamentarnych. Wyznajemy szcze- 
rze, że byliśmy mocno zdziwieni, że wywody na- 
sze wywołały uwagi w Cszasże, trzymane nieco 
w tonie rozdrażnionym, bo tylko rozdraźnieniem 
wytłumaczyć sobie możemy okoliczność, że Czas 
przyznając poniekąd słuszność naszemu przedsta- 
wieniu sprawy, jednym tchem obdarzył nas mia- 
nem „obrońców plotek* i zarzucił nam „dziwną 
przekorność”. Polemika Czasu — powtarzamy — 
zadziwiła nas tem bardziej, ile że między poglą- 
dami, wyrażonymi w naszym artykule a stano- 
skiem organu konserwatystów krakowskich nie 
ma zasadniczej różnicy. 

Jakiż bowiem był tok myśli w.naszym arty- 
kule? Stwierdziliśmy, że pewqa część prasy kra- 
jowej zajmuje się politycznerni plotkami;— w tym 
względzie zgadzamy się więc z Czasem. 
Stwierdziliśmy dalej, że plotki polityczne obniżają 
znaczenie i powagę stronnictw parlamentarnych i 
dezorganizują związek stronnictw parlamentar- 
nych; i na to Czas się zgadga. Nie poprzestali- 
śmy jednak na tem stwierdzaniu faktów i ich 
skutków, lecz staraliśmy się — jak zresztą Czas 
przyznaje, „teoretycznie“ wykazać zarazem i 
przyczynę tych szkodliwych i pożałowa- 
nia godnych stosunków politycznych. 

Twierdziliśmy, że przyczyną tych stosunków 
jest obecny biurokratyczny system rządowy. Po- 
wiedzieliśmy, że biurokratycznemu rządowi zależy 
na osłabieniu parlamentu i znaczenia stronnictw 
parlamentarnych i że rząd chcąc cel ten osig- 
gnąć, wysuwa przeciw sobie różne osoby i tym 
sposoben przyczynia się do wytworzenia płotek. 
Staraliśmy się w końcu donieść, że każdy, który 
zajmuje się krytyką obeciego systemu rządowe- 
go, musi i tę stronę szkodliwej jego działalności 
podnieść a zatem mimo woli i choćby ze wstrę- 
tem, wskazać musi owe plotki, postępowaniem 
rządu spowodowane. „Plotki* te są więc dla 
każdego, który rząd oskarża, niejako „materya- 
łem dowodowym“. Ten tok myśli i po przeczy- 
tania „połemiki* Orasa s%ogla jieszczą wydaje 
nam się logfezniejszym, aniżeli jego wywody. Nie 
pojmujemy też, jak Czas w artykule naszym do- 
patrzeć się mógł „dwóch sprzecznych części“, a 
już zgoła dziwić się musimy, że Czas występujące 
przeciw naszemu przedstawieniu rzeczy, stracił 
owe umiarkowanie i wytworność tonu, jakich 
w polemice od drugi:h zwykło się domagać. Bez 
podania „plotek* przez rząd w obieg puszczonych, 
nie można nieraz uzasadnić krytyki rządu, a nie 
mogąc krytyki uzasadnić, nie można rządu na 
seryo krytykować — czy Czasowi o to idzie? 

W końcu jeszcze jedno. W polemice swej 
stawia (gas następującą tezę: „Plotka to zawsze 
kłamstwo“, a na podstawie tej tezy twierdzi, że 
szerzenie plotek jest „wytwarzaniem fałszu*. Nie 
myślimy rozwijać teoryi plotek, nie możemy za- 
tem dowieść, że i teza „Czasu* niekoniecznie jest 
słuszną. Kwestyę powstania i uprawnienie sze- 
rzenia plotek sprobujemy Caasowi przedstawić 
na następującym praktycznym przykładzie: 

Któż mający dokładne informacye o zamiarach 
rządu i mający stosunki z kierującymi osobisto- 
ściami poważnego stronnictwa parlamentarnego, 
spowodował, aby w jednym z dzienników wie- 
deńskich zanotowano pogłoskę o dymisyi mini- 
stra. Następnie ten „ktoś“ reprodukuje wiado- 
mość o dymisyi w dzienniku krajowym 2 zacyto- 
wanism wiedeńskiego dziennika jako źródła. Ró- 
wnocześnie zaś, znowu ten „ktoś“ podaje wiado- 
mość o dymisyi do dziennika zagranicznego, Wy- 
mieniając zarazem nazwisko kandydata na 
następcę ministra. Kandydat zaś należy do stron 
nietwa, z którem ów ktoś pozostaje w bardzo 
bliskich stosunkach. Pokazuje się atoli później, że 
cała ta wiadomość nie miała ża nej podsta- 


szczytem egoizmu jest, będąc tak zamożnym i 
niezależnym, czas swój, inteligencyę i pomysly, 
których miał zawsze w zapasie moc wielką, zu- 
żytkowywać li tylko dła siebie. Począł więc „organi- 
zować* stowarzyszenia ekonomiczno-wytwórcze, 
„regulować“ interesa zwłaszcza tych, którzy mu 
pochlebiali i jego próżności nieszczęsnej dogo- 
dzić umieli, oraz „aranżować* przeróżne zebra- 
nia, głównie jako areny popisowe dla swojej rze- 
komo porywającej wymowy i genialnej intuicyi. 
Skutek owej działalności był ten, iż po latach 
kilku wypadło mu sprzedać rozległą i urodzajną 
wieś, a w to miejsce nabyć inną lichą i w naj- 
wyższym stopniu zaniedbaną, Co prawda, mógł 
się już wtedy poszczycić kilku dyplomami hono- 
rowymi jakichś efemerycznych stowarzyszeń, tu- 
zinami lıstów dziękczynnych, i sporą paczką wy- 
kupionych przez siebie cudzych weksli. Ponadto 
posiadał także w zbiorze swych filantropijnych 
pamiątek jakiś marsz, czy też polonez, na jego 
cześć skomponowany, który to utwór w chwilach 
przygnębienia moralnego chętnie dla pociechy 
lubiał sobie nucić. % chwilą, gdy został właści- 
cielem małej i lichej wiosczyny, począł rozumo= 
wać inaczej, chociaż zawsze z uporem maniakom 
właściwym. „Jakto on — on Przełbieki ! Tadeusz 
Przełbicki| miałby się zakopać tu, w takiej nę- 
dznej folwarczynie ? Miałby się do tego stopnia 
marnować, ażeby sadzenia kartofli doglądać lub 
tych kilka ogonów końskich pilnować — kto.., 
kto taki? Przełbicki?« Wtedy to, albo się zanosił 
od przesadnego niby to ironicznego śmiechu, albo 
też wygrażał niewdzięcznemn światu. Nie, do te=- 
go nie dojdzie — powiarzał — i aranżował da- 


poleca 


| działała wprawdzie ranie, zaległości biurowych 


wy, a cała ta manipulacya mogła chyba mieć 
ten cel, żeby ową osobistość wysunąć na kan- 
dydata ministeryalnego. Zapytujemy Czas, czy ktoś, 


który pisze n. p. o „bałamuceniu opinii“ nie ma | ż 


obowiązku, tego rodzaju matactw podać do 
wiadomości obałamuconego ogółu — i kto w ta- 
kim wypadku zasługuje właściwie na miano „pło- 
tkarza*?..., (= i) 


Miministrator czy mąż stan? 


Starosta z czasów ery namiestnikowst»a hr. 
Głołachowskiego, który następnie wkrótce po jego 
śmierci jako radca namiestnictwa ze służby rządo- 
wej wystąpił i oddał się gospodarstwa wiejskiemu, 
nadsyła nam do zamieszczenia następujące uwagi: 


Przesilenie namiestnikowskie od dwu mie- 
sięcy się ciągnące, jest przedmiotem ożywionej 
dyskusyi nie tylko w prasie, ale i we wszystkich 
kołach ludzi, zajmujących się sprawami krajowe- 
mi — i oczywiście różnym podlega uwagom i 
przypuszczeniom. Najlepszy to dowód, jaką wagę 
przywiązuje ogół ludzi mayślących do osoby na- 
miestnika, jak instyktowoie a może więcej jeszcze 
rozamowo obawia się tego rodzaju zmian, słu- 
sznie oceniając, że namiestnik jest nie tylko sze- 
fem administracyi krajowej ale zarazem pierwszo- 
rzędnym łącznikiem kraju z koroną i tym mężem 
politycznym, który obejmując całość interesów 
kraju, tak administracyjnych, jak ekonomicznych 
i społecznych, wpływać może i powinien na jego 
przyszłość w zakresie narodowym i państwowym. 

Dobry, sprężysty administrator tak obszer- 
nego kraju koronnego jak Galicya, jest niezaprze- 
czenie bardzo pożądaaym, lecz to nie wystarcza 
jeszcze. Kraj pragnie widzieć na. tem stanowisku 
męża stanu, któryby się nie zamykał w ciasnych 
ramach administracyi biurowej, lecz obejmując 
szersze horyzonty, umiał na drodze inicyatywy 
ustawodawczej tak pokierować prądami, jakie 
przenikrją społeczeństwo, tak je w swem ręku 
skupić, żeby wszyscy w kraju czuli pewną i świa- 
domą swych celów myśl, aby widzieli i przyznać 
musieli, że sprawy krajowe idą dobrze. 

W szeregu namiestników od czasu zgonu 
ś. p. hr. Gołuchowskiego nie miał kraj na swem 
czele prawdziwego męża stanu — w znaczeniu, 
jak je wyżej określiłem i to jest nieodżałowaną 
stratą dla kraju, bo straconą została niejedna chwila, 
w której można było wiele dobrego zdziałać i 
chwile te już nie wrócą. 

Weźmy jako przykład siedmioletni okres 
tego naniiestnika, który się odznaczał sprężystością 
i niezwykłą energią. Maszyna administracyjna 


może mniej było, niż teraz, co nie przeszkodziło, : 
że właśnie pod naciskiem twardej a częstokroć 
ostrej ręki, rozwielmożniło się jak nigdy przedtem, 
tak zwane „szyberowanie*, to znaczy załatwia- 
nie spraw nie merytoryczne lecz zwracanie aktów 
władzom niższym, pod jakimbądź pretekstem, by- 
leby tylko numer w namiestnictwie zniknął. Na- 
tomiast w tym siedmioletnim okresie — pamięta- 
my to wszyscy — Sejm był powolny jak nigdy, 
o ruchu ludowym ani o socyalistach nie było 
mowy. A jakżeż łatwo było wówczas te ważne 
sprawy, dopiero w zawiązku istniejące, ująć w rę 
ce i karby. Jak łatwo było przy pełnem zaufaniu 
korony, poparciu rządu centralnego, w którym 
prym trzymał Dunajewski i przy poparciu Koła 
polskiego i prasy, przeprowadzić reformę ustawy 
gminhej, polowej i służbowej, ująć w normy po- 
czynający się ruch emigracyjny i w ogóle wy- 
wrzeć zbawienny wpływ w wielu innych spra- 
wach z dziedziny społecznej i ekonomicznej. 

W tem jednem już oświetleniu maleje wiel- 
kość namiestnika-administratora, a pokazuje się 
jaki pożytek krajowi oddaćby mógł namiestnik- 
mąż stanu. Niestety, tak mało jest jeszcze wyro- 
bienia politycznego w kraja, że albo się przece- 
nia ludzi na stanowiskach, lub też niedocenia. 
Dostrzec to można było w obecnem przesileniu, 
gdy tuż tuż fala płytko rzeczy oceniających toro- 
wała drogę rękom rzekomo energicznym, ale jak 
wyżej wykazałem, nie męża stanu -- a za brak 
silnej ręki bryzgała zarzutami przeciw dziś jeszcze 
urzędującemu namiestnikowi. 

Nie da się zaprzeczyć, że już za voprzedni- | 
ka dzisiejszego namiestnika rozluźnsiła się maszyna | 


lej, aż do czusu, kiedy z wioski wypadło się 
przeprowadzić do nędznego, na poły rozwalonego, 
domku w przedmiejskim zaułku. Teraz już ka- 
ryera jego dobiegała do końca. Ale i w tych 
bardzo nie wesołych warunkach życia miewał 
on na swój sposób momenty powodzenia a może 
nawet i szczęścia, które mu los przykry osła- 


Do takich chwil mależały właśnie bankiety 
z okazyi chrzcin, imienin, urodzin, małżeństw, 
pogrzebów, lub w końcu wyborów — wszystko 
jedno byle uroczystość, byle sposobność do wy- 
głoszenia mowy. Gdyby mu tej racyi do życia 
ubyło, lub gdyby mu kto, Boże uchowaj, pierwszeń 
stwa przemawiania przy podobnych sposobno- 
ściach zaprzeczył, umarłby najniezawodniej, jeżeli 
nie śmiercią naturalną, to być może, że i samo- 
bójczą. Wiadomo o tem powszechnie, to też, jak- 
kolwiek wszyscy na pamięć znali jego retoryczne 
popisy, ustępowano mu prawie z miłosierdzia 
miejsca i głosu, oraz słuchano z udanem  zaję- 
ciem. Ogólnie jednak robił on wrażenie rozstro- 
jonej katarynki starego systemu o ubogim reper- 
toarze. 

I tak np. jedno z przemówień o zacięciu ogni- 
ś*ie-patryotycznem znachodziło najodpowiedniej- 
sze zastosowanie jako zagajenie wieczorków pa- 
miątkowych, majówek na dobroczynne cele urzą- 
dzanych, dalej przeróżnych zlotów sokolich, stra 
żackich, strzelniczych itp. Drugi zapasowy toast 
miał za przadmiot uroczystości weselne; obfito- 
wał przeto w zwroty i porównania wprawdzie już 
cokolwiek zużyte, ale niemniej trafne i barwne, 
jako to, powiedzmy: iż przyszłe życie, kapłańską 
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administracyjna, za co absolutnie nie można wi- 
nić śp. ks. Sanguszkę, jako spraw urzędowych a 
względnie ich techniki, zupełnie nieświadomego. 
ə tego rozluźnienia, jeśli ono na prawdę szło 
dalej, dzisiejszy namiestnik nie potrafil a wzglę- 
dnie w części i nie mógł powstrzymać — to i 
w tem nie tylko nie dziwnego ale wprost io zro- 
zumiałe. Agendy administracyjne w zwykłym try- 
bie nie zmniejszają się ale zwiększają, w osta- 
tnich zaś właśnie latach wzmogły się niezwykle 
a przy ciągłych wyborach i po za wyborami wie- 
cach i zgromadzeniach, nie wystarczają obecne 
siły urzędowe — nie mówiąc już o zbytecznych 
zapiskach, wykazach itp. pisaninach, które są du- 
chem i cechą nowożytnego biurokratyzmu a któ- 
rych doraźna zmiana nie leży w mocy namiestni- 
ka, bo to system państwowy. Trudno równieś 
wymagać od namiestnika, aby był wszechobecnym; 
arzędował we Lwowie a zarazem lustrował s:a- 
rostwa w Zaleszczykach czy Żywcu i równocze- 
Śnie nad urzędnikami reszty starostw stał z ba- 
tem i nie lubiących pracy do niej naganiał a pra- 
cujących ponaglał. Tu i ówdzie po starostwach 
rzeczywiście zaginęło nieco u urzędników poczu- 
cie, że są członkami administracyi polskiej, 
która nader gorliwie postępowała swego czasu 
w Królestwie Kongresowem i po sobie tak za- 
szczytną pozostawiła pamięć. Poczucie to się 
nieco zatarło skutkiem niesłychanego przeciążenia 
a ludzką rzeczą jest niemoc w obec bezmiaru i 
opuszczanie rąk, gdy trudno zgwałcić codzienny 
przypływ. Widzimy ten smutny objaw xie tylko 
w politycznych władzach administracyjnych ale 
i autonomicznych a zwłaszcza w gminnych i to 
dopiero potęguje stan nierządu. 

Nie czuję się bynajmniej powołanym do 
usprawiedliwiania, iż tyle a tyle kawałków zalega 
w namiestnictwie czy w starostwach — lecz wobec 
tu i ówdzie pojawiających się zdań i ocen o dzia- 
łalności ustępującego namiestnika, chcę zwrócić 
jedynie uwagę na to, co już wyżej poruszyłem, 
a to na brak miary u nas w ocenianiu ludzi na 
stanowisku politycznem, których nie raz przece- 
niamy, albo też nie doceniamy. Bodaj, że tak 
jest w obecnym wypadku, bo zwróćmy wzrok 
nasz ku niedalekiej przeszłości, cóż tam zoba- 
czymy? Oto zaraz w pierwszych miesiącach u- 
rzędowania hr. Pinińskiego, groźne rozruchy 
chłopskie w zachodniej Galicyi, niszczące mienie 
wprawdzie tylko żydowskie ale z niezaprzeczo- 
nym apetytem i na mienie inne, bo nie całkiem 
wygasły jeszcze tradycye rabunkowe z r. 1846. 
Dalej przyszły nieustające wiejskie wiece ludowe, 
dwukrotne wybory ogólne do parlamentu, jedne 
wybory ogólne do sejmu a w międzyczasie: zabu - 
rzenia uliczne we Lwowie, bunt ruskiej młodzieży 
niepokoje na technice, secesya 


iposłów ruskich w seżmie a wreszcie strajki rol- 


ne we wschodniej Galicyi, mocno zabarwione 
tendencyą antipolską a w gruncie rzeczy bajda- 
macką, Chyba dość na pięcioletni okres urzędo- 
wania hr. Pinińskiego. Jeszcza żaden z jego 
poprzedników nie doświadczył tyle „dobrego*. 

A teraz: czyż może kto powiedzieć, że ręka 
namiestnika okazała się w tych ciężkich zadaniach 
i zdarzeniach, nie dość zręczną i nie dość odpo- 
wiednio silną? Myślę, że nikt, kto rozumie, jak 
trudnem jesi zadanie administracyi politycznej 
poskromienia takich ruchów, przy równoczesnem 
przestrzeganiu swobód, konstytucyą każdej jednostce 
z osobna zabezpieczonych. 

Zarzuci kto, że rząd prewencyjnie mie dzia- 
łał, że do tych wybuchów dopuścił? Czy to 
było możliwe, nie przesądzam — jedno jednak 
twierdzić sobie pozwolę, to że Polak u władzy 
naczelnej, znający dobrze stosunki, właśnie tej 
części kraju, skąd pochodzi i gdzie ma majątek, 
mógł inaczej widzieć i oceniać ruch <włościański 
i wszystko to, co się działo, aniżeli tłum krótko- 
widzów, który przerażony i zalękniony mie wi- 
dział, że ruch ten obudzi z letargu i apatyi ży- 
wioł polski na tej właśnie ziemi i stworzy ten 
odruch narodowy, jaki jest i da Bóg już zo- 
stanig, Taką sytuacyę wytworzyć, ozy też stwo- 
rzoną wyzyskać, znaczy więcej dla przyszłości 
kraju, aniżeli pozałatwiać choćby krocie ekshibi- 
tów — w takiej to sytuacyi kończy się admini- 
strator a zaczyn. się mąż stanu. 


Mieczysław Sacaepański. 


stułą skojarzonych ubluhieńców jest łodzią (cza- 
sem. mówiło się dla odmiany nawą), miotaną przez 
burzę iosu i że młody małżonek jest tej nawy 
sternikiem, a urocza żoneczka żaglem, — tak zaś 
rzecz określiwszy, udzielał myśliciel-mowca prze- 
różnych trafnych rad, jak się w owej niebezpie- 
cznej podróży zachowywać należy. Trzecia z rzę- 
du zapasowa mowa była rozumie się samo przez 
się żałobną, a wreszcie czwarta, paniom poświę- 
cona — figlarną. W tej ostatniej zdarzały się po- 
wiedzenia wprawdzie bardzo ostrożne ale prze- 
cież cokolwiek lekkie i wywołujące czasami u 
słuchaczek młodych a vader wrażliwych, rumień- 
czyk zakłopotania. Nato.niast damy starsze i z taj- 
nikami życia niewieściego oswojone, uśmiechały 
się tylko w swobodnem zadowoleniu, dzieląc się 
wzajemnie doznawanemi wrażeniami, „Figlarz 
z tego zacnego pana Tadeusza — figlarz*.. — 
mówi wtedy dama około 45-letnia do drugiej 
damy około 50-letniej — „jak też on to delika- 
tnie wyprowadzić umie, jak nie tędy — to tam- 
tędy“... Na co druga dama odpowiadała potaku- 
jąc głową „jak nie tędy — to tamtędy", a wów- 
czas rozpromieniony Przełbicki wodził wzrokiem 
tryumfatora po zebranych i z upodobaniem śledził 
wrażenia, wywołane słowami swojemi i to wła- 
śnie tylko u tych dam, które „dochodzą* albo 
też jak się niektórzy wyrażać zwykli „kręcą się“ 
około pięćdziesiątki. Młodsze -trzpioty nie istnieją 
dla niego, co prawda nie istnieje i on dla nich, 
chyba jako okaz na poły śmieszność a na poły 


litość budzący... . 
(Ciąg dal. nast), 


ażyn Schaperów we Lwowie. 
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Sprawy zagraniczne. | Czas odnowić przedpłatę 


"Obecny stan sprawy 
macedońsko-albańskiej. 


W formie korespondencyi z Konstantyno- 
pola 23 bm. z napisem „Reformy dia Macedonii“ 
podaje wiedeński Fremdenblatt komunikat wy- 
soce półurzędowy, mający znaczenie aktu dyplo- 
matycznego. Czytamy w nim: 


„Nie zbywało ostatnimi czasy na głosach 
usiłujących wmówić, jakoby proponowany przez 
Austro-Węgry i Rosyę a przez Portę przyjęty 
program reform należało uważać za załatwiony, 
wskutek ostatnich wypadków i zajść w Macedo- 
nii i Albanii zarzucony. Otóż zwłoka w przepro- 
wadzeniu reform jest całkiem naturalną, ze skła- 
du rzeczy wynikającą. Reformy są wedle całej 
istoty swojej nie zasadą, tylko zastosowaniem 
i przeprowadzeniem pewnej zasady, nie mogą 
przeto stać się na poczekaniu, mogą być tylko 
dziełem usilnej i statecznej pracy administracyj- 
nej. Wszystkie dotychczasowe usiłowania rewo- 
lucyonistów macedońskich dążyły do tego, aby 
Porcie przeszkadzać w dokonywaniu reform i tym 
sposobem udaremnić uśmierzający wpływ zarzą- 
dzeń reformowych, a z drugiej strony nie dopu- 
szczając, aby Porta dała to, co przyrzekła, przed- 
stawić ją jako wiarołomną. 


Usiłowania te agitacyi komitetów macedoń 
skich są jednak daremne, jak bowiem miarodaj- 
ne koła dyplomatyczne wykazują, reformy te 
wcale nie są skasowane, tylko odroczone. Weż- 
my np. jeden ze znamiennych punktów programu 
reformowego: reorganizacyę żandarmeryi. Jakże 
to przeprowadzić, skoro cała Żżandarmerya jest 
po kraju rozrzucona i ciągłemi zajściami, nużącą 
służbą nieustanną zajęta? Nadto niepodobna wy- 
magać od Porty, aby wedle programu reformo- 
wego brała także Bułgarów do Żandarmeryi. 
Wszakże Bułgarzy macedońscy stoją niestety po 
największej części pod wpływem terroryzmu 
i knowań agitacyi komitetów. Jakżeby można 
spuszczać się na żandarmeryę turecką, gdyby do 
niej w tych czasach brano żywioł tak niepewny 
jak bułgarski ? 


Drugim ważnym punkiem reform jest prze- 
obrażenie finansowego ustroju wilajetów (guber- 
nij) macedońskich, polegające na tem, że tam- 
tejszy dochód podatkowy ma być zupełnie na 
ich korzyść obracanym i administracya wilaje- 
tów z ich własnych dochodów pokrywaną. Otóż 
dzięki zamachom komitetów i utarczkom z ban- 
dami, wymaga służba bezpieczeńsiwa w tych 
wilajetach takiej ogromnej masy wojska, że na 
utrzymanie jej Porta musi łożyć sumy daleko 
większe od normalnych dochodów wilajetów. 
Chcąc obecnię ten punkt programu przaprowa- 
dzić ściśle, musiałoby się na trzy wilajety mace- 
dońskie nałożyć ciężary, którymby one podołać 
nie były w stanie i któreby nieochybnie zamiast 
uśmierzyć, spotęgowały nie. adowolenie. 


W czynności komitetów macedońskich na- 
stąpił obecnie pewien zastój ; czy to z wyczerpa- 
nia sił, czy tylko dla wytchnienia, to trudno po- 
wiedzieć. Na każdy sposób panuje teraz w Mace- 
donii względny spokój. 


Sprawa albańska jest podobno na doorej 
drodze. Poddała się przeważna część plemion, 
między iemi też niejako rej wodzący  Dibrioci. 
Także sprawa deczańska zdaje się załatwioną ; 
przynajmniej zapewnia Poria, że potrzebne do 
ochrony monasteru deczańskiego zarządzenia są 
poczynione, z czego wynika, że Albańczycy nie 
zajęli tego monasteru, jak pierwotnie słychać było. 
Zresztą wedle doniesień Porty aresztowano już 
49 wodzirejów zamachu na monaster deczański i 
prowadzą ich do Saloniki do wiezienia. Można 
tedy zgodzić się z Portą, Że pacyfikacya okolic, 
miejscami zamieszkanych przez Albańczyków jest 
po największej części dokonana. 

Jakim torem rzeczy dalej pójdą, tego na 
razie przewidzieć niepodobna; zależy to głównie 
od stanu macedońskiej organizacyi komitetowej i 
od postępowania nowego gabinetu bułgarskiego. 
Także co do Albanii wypada czekać, czy spokój 
trwać będzie także po wycofaniu ztamtąd wiel- 
kich oddziałów wojska. To zaś jest pewnem, że 
akoro stosunki dozwolą przeprowadzenia reform 
Austro-Węgry i Rosya użyją całego potrzebnego 
nacisku na Portę, calem natychmiastowego przy- 
stąpienia do koniecznych zarządzeń, aby reformy 
rych'o w życie wejść mogły“ — kończy komu- 
niket, 

Pester Lloyd donosi, że nowy gabiret bul- 
garski dąży do porozumienia z Turcyą i sprawa 
ta jest na dobrej drodze. Petrow oświadcza, że 
cała jego polityka dąży do tego, aby nie daremną 
walką z Turkami, ale przy pomocy władz turec 
kich polepszono położenie Macedończyków i w zu- 
pełności ufa, że przy czynnem współdziałaniu 
komsulów uda się ostatecznie przeprowadzenie re- 
form. Na tą politykę godzą się całkowicie we 
Wiedniu i w Petersburgu. 


Już przy pierwszej rozmowie nowego rezy- 
denta bułgarskiego (dłeszowa z wielkim wezyrem 
doszło do znacznego zbliżenia. Geszow zapewniał, 
że polityka bułgarska. stara się przedewszystkiem 
o przyjaźń Turcyi, co Porta zapewne oceni i 
ułatwi gabinetowi Petrowa pracę, przez zastano- 
wienie prześladowań i hurtownych aresztowań 
Macedończyków, co w Bułgaryi bardzo irytuje. 
Wezyr odpowiedział, że to natychmiast nastąpi, 
skoro ustaną gwałty przez bandy i spiskowców 
w Salonice i gdzieindziej popełniane. Turcya 
z pewnością wszystko, co tylko można uczyni; 
ale też rząd bułgarski musi wszystko czynić, aby 
bandy pomocy i otuchy nie otrzymywały z Buł- 
garyi i ogółem spełniać wszystkie zobowiązania 
międzynarodowe względem sąsiada, na którego 
życzliwości i przyjaźni mu zależy. 


Turcya zmuszona utrzymywać w Macedonii 
120.000 wojska, popada w fatalne położenie pod 
wzgłędem finansowym, fundusze, jakieby m: gła 
uzyskać z unifikacyi gługów swoich, albo inną 
drogą, musi obracać na kampanię, której kosztów 
nikt skarbowi tureckiemu nie zwróci. 


Z drugiej strony zagraża w Macedonii głód, 
chłopi bowiem, z powodu terroryzmu komitetów 
macedońskich, ciągłych przemarszów wojska i 
alarmów, bojąc się o przyszłe zbior”, nie upra- 
wiają swoich pól. „Po co mamy się mitrężyć, 
kiedy tak czy owak, potem wszystko nam za- 
biorą!" mówią chłopi. Jeżeli ruchawka bułgarska 
nie ustanie, to w jesieni wybuchnie nędza, która 
naturalnie szeregi band pomnoży. 
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Prosimy o odnowienie przedpłaty na Gazetę 
Narodową, która wynosi: ; 
we Lwowie miesięcznie 1 zł (2 kor.); | 
ra prowincyi 1 zł. 25 ct. (2 kor. 50 h.) ! 
Za odnoszenie we Lwowie do domu dopta- 
ca się 20 et. miesięcznie. 
Administracya : ul. Kepernika 7. 
Redakcya: ul. Sykstuska 40. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 28. Maja 1903 

Ralondazrzyk, 

W piątek 59 maja M:ksyma W. — Gr. kat. 
Fteodora Ośw. — Kal. słow. Boguszawa. 

Wschod słońca 4'14, zachód 7°42. 

W sobotą 0 maja Feliksa Pap. — Gr. kat, 
A ndronyka — Kal. słow. Sulimira. 

Wschód słońca 4'18, zachód 7°43. 

W niedzielę 81 maja Petroneli P. 
Fteodota M. — Kal słow. Bożesława. 

Wschód słońca 412, zachód 7'44. 


— Gr. kat, 


P. Namiestnik Leon hr. Piniński zachorował 
w QGrzymałowie na ischias. Do p. namiestniką wy- 
jechał wezwany prot. dr. Prus. Wskntak tego po- 
wrót namiestnika do Lwowa zostz? odroczony pra- 
wdopodobnie na tydzień. 


— Prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Aleksander Mniszek Tchorznicki po przeprowadze- 
niu wizytacyi sądu powiatowego w Kałuszu, po- 
wrócił do Iiwowa. 

Słub panny Aleksandry Jasińskiej, córki 
Zygmunta i Maryi z Rylskich Jasińskich z p. Ku-. 
geniuszem Noelem synem Adama i Kamilli z Yonn- 
gów Noelów, odbędzie się we Lwowie dnia 6 czer-; 
wca o 12!/s w połuduie w kościele św. Maryi Ma-| 
gdaleny. ! 
Dnia 3 czerwca b. r. o godz. pół do 12 
przed południem w kościele św. Maryi Magdaleny. 
odbędzie się ślub p. Stanisława Tilla, syna dr. 
Ernesta, prof, uniwersytetu i Adolfiny z Klemen- 
siewiczów, z panną Autoniną, córką dr. Włady- 
sława Balka, adwokata krajowego i Wandy z Kn- 
bickich. 
Ze sfor lekarskich. Dr. Klemens Dębicki, 
były długoletni kierownik zakładu kąpielowego 
w Iwoniczu, wyjechał do Krynicy, gdzie jak roku 
zeszlego ordynować będzie w domv rządowym 
„Pod jeleniem*. 
Z notaryatu. Prezydent ministrów, jako 
kierownik ministerstwa Sprawiedliwości, przónióśł; 
następujących notaryuszów : Wacława Adamski 
z Podgórza do Krakowa, dra Tadeusza Statzew- 
skiego z Wadowic do Podgórza, Stanisława Wi- 
słockiego z Głogowa do Brzeska, Roberta Hana 
z Brzostka do Wadowic, Franciszka Władysława 
Pileckiego z Zatora do Głogowa. 


Mlanowania. Wydział krajowy zamianował 
ukonczonych tachn. Alfreda ławalewicza i Wla- 
dysława Piotrowskiego, prowizorycznymi inżynie- 
rami-adjunktarai oddziału techniczno-drogowago w 
Wydziale krajowym. 

—  Opróźnienie Wawelu. Umowa, zawarta ze 
skarbem państwa w sprawie opróżnienia zamku naj 
Wawelu, po załatwieniu niektórych jeszcze formal-1 
noć si, jaś w najbliższym czasie będzie podpisaną. y 
Po zatwierdzeain tej umowy przystąpią władze 
wojskowe bezzwłocznie do rozdania dostaw robót 
około nowych budowli wojskowych w Krakowie, 
ażeby budowa jeszcze w bieżącym roku rozpocząć 
się mogła. 

Chwilę tą uważał wydział krajowy za od- 
powiednią do wyrażenia ministerstwu wojny usil- 
nego życzenia, aby wszystkie przeduiębiortwe, do- 
stawy i roboty przy tych nowyeh budowlach woj- 
skowych poraczono wyłącziie siłom krajowym. 
W tym celu odniósł się obecnie wydział krajowy 
do ministerstwa wojny z wyrażeniem Życzenia, 
ażeby przy rozdawoictwie robót przy budowie ko- 
szer, uwzględnieni zostali wyłącznie krajowi przed- 
siębiorcy, dostawcy. rzemieślnicy i robotnicy z wy- 
kluczeniem przedsiębiorców i sił roboczych poza- 
krajowych. 

Równocześnie odoiósł się wydział krajowy do 
prezeza Koła polskiego p. Apolinarego Jaworskiego 
z prośbą, aby w taj za względów ekonomicznych 
i socyalnych bardzo ważnej dla kraja sprawie,; 
zechciał wpływem swoim i Kcła polskiego poprzeć 
starania wydziału krajowego i wyjednać uwzględuie =; 
nie słusznych życzeń krajn. i 


— Zmiany umundurowania w wojsku austry-; 
ackiem. Ministerstwo wojny uchwaliło następujące! 
zmiany w umundurowaniu: W  artyleryi polowej! 
ta oddziały, które nie pełnią służby na koniu,! 
otrzymają długie spodnie i trzewiki zamiast do-; 
tychczasowych wysokich butów. Żołnierze artyleryi 
tachniczuej (Zeugsariillerie) otrzymają miasto do- 
tychczasowych czarnych, niebieskie czapki. Ofice-' 
rowie piechoty otrzymają poza służbą czarne pan- 
talony z wypustkami, takie same, jak dotychczas 
noszą oficerowie od artyleryi i od konnicy. Dalej 
pozwolono oficerom od piechoty i strzelców używać 
w czasie marszów kamaszy i sznurowanego obuwia. 
Intendauci wojskowi i urzędnioy weterynaryi woj- 
skowej, otrzymają szpady w metalowych pochwaoh, 
zamiast dotychczasowych skó: zanych, 


Kronika lwowska. 


Z okazy rocznicy objęcia przed 20 laty 
przez p. Adama Krechowieckiego naczelnej 
redakcyi Głaseły Lwowskiej po drze Wł. Łoziń- 
skim, składali dziś jubila*owi życzenia członkowie 
redakcyi, adminiatracyi i drukarni, oraz Gal. Filii 
Biura koresp. Członkowie redakcyi ofiarowali p. 
Krechowieckiemu w upominku odlew biustu jubi- 
lata w brouzie, o którego wykonanie uproszono zna- 
nego artystę-rzeżbiarza, twórcę projektu pomnika 
Mickiewicza we Lwowie p. Antoniego Popiela, 

Do tej owacyi przyłączeją się wszyscy dzien- 
nikarze, którzy p. Krechowieckiego, jako swojego 
prezesa nie tylko czczą, ale i serdecznie kochają, a 
dalej przyłącza się cały nasz świat literacki i arty- 
styczny a wreszcie i Bzerokie koła społeczeństwa, 
wśród których p Krechowiecki swoją znakomitą 
działalnością na rozmaitych polach zdobył sobie 
wielki mir i szacunek. Ad multos annos. 

Lwów a Potersburg Rada mizsta Lwowa 
na wczorajszem tajnem  posiedzenin uchwaliła na 
zaproszenie „dumy“ miesta Petersburga na jubile- 
usa 200-letni założenia Petersburga — przejść 
milczeniem do porządku dziennego nad tam zapro- 
szeniem. 

== Rada m Lwowa odbyła wczoraj krótkie 
posiedzenie. Na interpelacyę pana Czarneckiego 
w sprawie wydania części kaucyi dyrekcyi teatru, 
odpowiedzieł p. Michalski, że stało się to na mocy 
kontraktu i za uchwałą całej komisyi teatralnej. 
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Francuski, 
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Dyrekcya teatru ma do dni 30 kaucyę uzupełnić i 
tego prezydyum dopilnuje. 

Urządzenie wodociągów w nowo wybudowa- 
nych szkołach imienia świętego Antoniego i Kor- 
deckiego, oddano firmie para Henryka Bogdano- 


.||wicza, 


Następnie uchwaliła rada regulacyę płac stró- 
iżów w szkołach miejskich a wreszcie rozpoczęła 
jdyskusyę nad etatem dla miejskiego zakładu wo- 
(dociągowego, której jednak niə dokończono. | 
Rada  zamianowała starszą nauczycielką 
‘w szkole św. Mikołaja (na Pasiekach) p. Maryę 


| _Rzepecką. 


Zamach samobójczy. W realności pod l. 3. 
przy ulicy Słodowej chciał skoczyć z balkonu dru- 
giego piętra dozorca domu Michał Kociański. W 
ostatniej chwili nadszedł drugi stróż Adam So- 
chański, przytrzymał go i przy pomocy kilku ludsi 
odstawił do policyi, Kociański podał, iż miał w 
akordzie roboty ziemue u budowniczego, p. Józefa 
Masłowskiego i należało mu się za nie 390 koron. 
Zaszły jednak nieporozumienia, skutkiem czego 
przedsiębiorca odinówił mu zapłaty, tak, że musiał 
go zaskarsyć do sądu. Tymczasem pożyczył celem 
wypłacenia rokotników 100 kor., a 60 kor. wziął 
z pobranych na rachunek właściciela domu cayn- 
szów, Wczoraj spóźnił się na termin do sądu, więc 
sprawa upadła i trzeba ponownie wnosić po upły« 
wie 8 miesięcy pozew, właściciel domu zagroził mu 
skargą o sprzaniewierzsenie 60 kor, obawa więc 
przed karę pchnęła go do rozpnaczliwego czynu. 
Oddano go w opiekęrtony. 

Komitet lecziczej Kolonii w Rymanowie 
zawiadamia, że oględziny lekarskie dziewcząt, 
które się podsły w roku bieżącym, odbędą się 
w sobotę 30 bm, w szkole im, Staszica o godzinie 
5 popołudnia. Oględziny chłopców zaś odbędą się 
w tej samej sali w śrcię 3. czerwoa o tej samej 
godzinie, 


= Wiec narodowy. Wydział wykonawczy za- 
wiadamia wszystkich, którzy otrzymali zaproszanie 
i podpisali deklarecyę wiecową, że karty uczestni- 
ctwa wydaje biuro wydziału wykonawczego, znaj- 
dujące się we Lwowie w hotelu Europejskim. W 
sobotę zaś 30 i w niedzielę 31 bm. biuro to znaj” 
dować się będzie w sali ratuszowej. 


izba rękodzielnicza z powodu, że wielka 
część dostaw dla rządu, a nawettakich które pier- 
wej tutaj były wykonywane, oddaje się pozakra- 
jowym firmom, lub że gdy ostatecznie któraś do- 
stawa może przypaść neszym, spotyka nasz przed- 
giębiorca tyle sekatur i trudności ze strony rządu, 
iż ostatcznie dostawy podjąć się nie może, -— za- 
prosiła szersze grono wybitniejszych przemysłow= 
ców z miasta i posłą dr. Głąbińskiego celem na- 
radzenia się nad sposobami samoobrony. Przewod- 
niczył prezes p. Głoetritz. Po przedstawieniu całej 
polityki rządu w tej sprawie przez p. Głąbińskie- 
go, wykazywał p. J, Neuman, jako przełożony gre" 
mium drakarzy, ile władze i instytucye rządowe, 
obowiązane do zamówienia druków w kraju, spro- 
wadzają ich z Wiednia a częściowo zamawiają w 
zakładach karnych (np, w Stein), pomimo że tu- 
tejsze drukarnie od cen wiedeńskich dają opust i 
wykonują zamówienia pewniej i lepiej, P. Konopa- 
cki ślusarz wskazał nę to, że oferty na łóżka dla 
armii rozpisane były tylko w gazetach niemieokich 
i ostatecznie oddano dostawę 200 łóżek zakładom 
karnym a 300 ślusarzom, Skandal taki, jak dopu- 
szczenie zakładów karnych do konkurencyi z prze- 
mygsłowcami, oburzać musi wszystkich, O podob- 
nych wypadkach mówili i inni jak np.pp. Widrich, 
Flaczyński, Mikuliński, Matiaszek i Haner, który 
który podniósł nadużyce wojskowości ik kuje ko- 
nie i gwoje prywatre, grgez co kowalom odbiera się 
zarobek. Ogólnie domagali się mowcy” rozszerzenia 
zakresu władzy szefów krajowych urzędów, co do 
rozdziału dostaw, gdyż dotąd krępowani są oni w 
każdej drobnostze rozporządzeniami z Wiednia, 

Poseł Głąbiński zapewnił, że całych sił do- 
łoży, aby sprawę w Kole dokłądnie przedstawić i 
gorąco poprzeć. 

W tych dniach pójdzie do Wiednia memo- 
ryał korporacyj rękodzielniczych, żądających decen- 
tralizacyi roboty, opatrzony podpisami i pieczęciami 
korporacyjnemi. Za tym memoryałem powinny iść 
memoryały z całego kraju, wołające: „Oddajcie 
nam, co nasze. 


Kronika krajowa. 


Swletnem zwycięstwom — piszą nam z Bo- 
chni — zakończyła się wielka bitwa pod propi- 
nacyą bocheńską. W niedzielę 24 bm, obchodziły 
tn pewne sfery stuletnią rocznicę bitwy pod 
Aspern. Dwom uozestnikom za mało tyło wspo- 
mnień dziejowych, postanowili więc upojeni w czę- 
ści zwycięstwem, przeważnie jednak alkoholem, w 
dalszym ciągu bió Napoleona, W braku wojsk 
francuskich uderzyli na tłam bab, fiakrów i tak 
zwanych „worczarzy*. Natarcie było tak wojeane, 
że ce!e kolumny worczarzy ustępowały, rzucając 
broń, całe regimenty bab pierzchły w nieładzie, 
zostawiając opróżniony plac boju. Zaczem saata- 
kowano cukiernię Nowaka. Gońca przyniosły wieść, 
Że tam za ladą ukrywa się Napoleon, Rozbito sto- 
ły, potłuczono krzesła i butelki, pomnąc zaś na 
starego alianta Snwarowa, obyczajem praporszczy= 
ka, tego, co to jada szklanne kieliszki i przed roz- 
biciem szynkwasu się pyta: „skolko eto kostoje ?* 
— zapłacono za to 200 złr. Nie uszło baczności 
sztabu, że przez ogród salinarny chyłkiem, podej- 
rzanie, jedzie jakiś dorożkarz, konia batem okła- 
dając. Jak huragan za nim pomknęła armia. Mimo 
nadludzkiego oporu zdobyto na nim bat i wyrzu- 
cono dorożkarza z kozła, a miejsce jego zajęli 
zwycięscy. 

Dziś zjechał do Bochni sędzia wojskowy. Pil- 
nie szczegóły bitwy rozwała, dokonane ruchy try- 
umfujących kolumn bada, wziętych do niewoli 
worczarzy przesłuchuje. Mówią, że wnet nastąpi 
rozdział nagród za waleczność, Ceremonia ta odbę- 
dzie się w garnizonowym areszcie. 


Samobójstwo w pociągu. Z Przemyśla do- 
noszą: W pociągu osobowym, jrzychodzącym z 
Chyrowa do Przemyśla o g. 2 m. 8 popołudniu, o- 
debrała sobie wczoraj życie przez otrucie Antonina 
Bakonyi, ekspedyterka pocztowa w Chyrowie, li- 
cząca lat 18, córka urzędnika kolejowego w Prze 
myślu. Czynu rozpaczliwego dokonała denatka 
między Chyrowera a Nowem miastem. Z dworca 
przemyskiego odstawiono nieszczęśliwe dziewczę, 
agonizującę do szpitala powszechnego, gdzie zmar« 
ła, nie odzyskawszy przytomności. Samobójstwo 
spowodował silny rozstrój nerwów i podrażniona 
ambicys. 

Sprawa podatkowa Stryja. „Dziennik netaw 
państwowych* zawiera obwieszczenie ministerstwa 
skarbu w sprawie utworzenia osobnego okręgu wy- 
miarowego dla ogólnego podatku zarobkowego III. 
i IV. kl. p. n. „Stryj miasto“ i „polityczny po- 
wiat Stryj z wyłączeniem miasta Stryja“, 

Stacye telegraficzne otwartezostaną z dniem 
1 czerwca w Jaremczn i Worochcie przy tamtej- 
szych urzędach pocztowych, 

Nowe urzędy pocztowe otwarte zostaną z d. 
| czerwca w Klasnie powiat Wieliczka, w Po- 
lance powiat Krosno i w Mycowie pow. Sokal. 
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dla myśliwych 
„I kolarzj. 


Peleryny 


Kołnierze z kapuzami 


Niesumienni wójtowie. Namiestniotwo złoży 
ło Sebastyana Iwańczuka, naczelnika gminy Kopy-| 
tów pow. Sokal i Adama Kozłowskiego, zastępcę 
naczelnika gminy Czechów pow. Brzesko z urzędu, 
a to za zaniedbanie się w urzędzie i działanie na 
szkodę gminy, 

Z Rzeszowa. P. Stanisław Dąmbski, poseł na 
sejm i członek wydz. kraj., ofiarował magistratowi 
galeryę obrazów imienia Dąmbskich z warunkiem, 
žo raz na tydzień będzie dostępną dla publiczności, 
szczególniej zaś dla uczącej się młodzieży. 

Z Przemyśla. Zastępcą marszałka powiato- 
wego wybrany został p. Włodzimierz Younge 
z Hruszatyc. 


Kronika pewszechna. 


$ Gallcyjscy emigranci zginęli podczas zderze- 
nia okrętów. Z Antwerpii donoszą: Parowiec an: 
gielski „Huderveld*, płynąc do Grimby zderzył się 
ze statkiem szwedzkim, przyczem ze statků an- 
gielskiego utonęło 22 pasażerów, Byli to przewa- 
śnie emigranci włoscy i galicyjscy. Z pośród na- 
szych znaleźli śmieró w morzu: Dymytro  Basiuk, 
Wasyl Kowalek, Wasyl Zelema, Anastazya Mar- 
cia, Katarzyna Daniszczuk, Jan Bohosiewicz, Jan, 
Alfonsa i Antonina Kaplikowie, Stanisław i Marya 
Strzeleccy, Paweł Popowloz i Ludwik Świrski, 

$ Budapeszt a Petersburg. Z Budapesztu te- 
legrafują: Na walnem zgromadzeniu wielkiego wy- 
działu municypalnego zawiadomiono o zaproszeniu 
miasta na jubileusz Peterbnurga i o tem, że star-, 
szy burmistrz i dwóch członków wyjechało do Pe- 
tersburga w imieniu Budapesztu. 

8 Automobilio w armil. Zarząd armii wprowa- 
dzi w najbliższym ozasie stałą słażbę automobilową 
przy wojskowych magazynach prowiantowych w 
Krakowie, Przemyślu, Gracu, Pradze i Peszcie, 
W Wiedniu jaż od dwóch lat odbywały się próby 
z nimi i dały podobno doskonałe rezultaty, dlatego 
też wprowadzają je obecnie jeszcze w pięciu gar- 
nizonach, a zapewne w dalszym ciągu zaprowa- 
dzone zostaną także w innych miastach, W Wie- 
dniu używane są automobile do przewożenia 
z dworców kolejowych do magazynów wojskowych 
rozmaitych prowiantów, jak chleba, tytoniu, paszy 
dla koni itp. i obliczono, że transport w ten spo- 
sób wypada znacznie taniej, niż praktykowane do- 
tychczas przewożenie tych artykułów  furgonami 
zaprzężonymi w konie, Wogóle nie ulega wątpli- 
wości, że w czasach pokojowych odda automobil 
armii wyborne usługi, Co do użyteczności jego 
w razie wojny, badania nie są jeszcze skończone, 
bądź co bądź, już dziś fachowcy utrzymują, że i 
podczas wojny może armia z wielkim pożytkiem 
posługiwać się automobilami na terenach niezbyt 
górzystych i nie bagnistych. 


Zmarli, 

W Dziekanowicach umarł po długiej i ciężkiej 
chorobie ks, Biedroń. Pogrzeb w piątek, 

W Jaworznie zmarł notarynsz dr. Józef Czer- 
mak, przeżywszy lat 44. Znanym był w szerokich 
Fołach i wielce cenionym. Zajmował się także lite- 
raturą i wydał przekład Fausta Goethego, Pogosta- 
wił wdowę p. Emilię z Szajnochów i dwoje małych 
dzieci. 


Ze stowarzyszeń. 


Festyn tow wzaj. pomocy uczestrików powstenuia 
1863 r. na dochód starców, wdów i sierót odbądzie się 
dr'a 7 a w resie niepogody 14 czerwca na placu po- 
wystawowym ped protektoratem p. prezydentowej Ma. 


łachowskiej. 
sk 
Na polowaniu. 
Czterech myśliwych strzeliło 
chybiło. 
— Kto spudłował? — spytali wszyscy je- 
dnocześnie, 


do zająca i 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 


Tryest 28 maja. Na pewnym okręcie an- 
gielskim, który w sobotę przybył z Bombaju, za- 
chorował palacz indyjski wśród podejrzanych 
objawów. Sanitarna komisya wstrzymała dalsze 
wyładowywarie towarów, przeważnie bawełny i 
ryżu i wysłała okręt pod obserwacyę lekarską. 

Paryż 28 maja. Towarzystwo artystów 
francuskich odznaczyło jubilera Rachumowskiego 
z Odessy medałem III klasy. 


Londym 28 maja. W Izbie gmin doniósł 
sekretarz stanu dla Indy) lord Hamilton, że 
w Pendżabie, liczącym 22 i pół milionów ludno- 
ści, od 1 stycznia do 2 maja zmarło na dżumę 
141.789 osób. 


Stan powiostrza. (Sprawozd nio contralnej sta» 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 37 maja 1908 © godzinie 7 rano 
Oserniowce <-14'0, Tarnopol <4-—*—, Lwów -+18'8, Skole 
475, Przemyśl —'—, Tarnów , Nowy Zagórz 

120, Kraków -4-12'8, Praga -;'106, Wiodeń 4-186 
emmering 88, Budapeszt -f-14'6, Ischl +4-10'8, Riva 
-+15'9 Tryest <4-17:5, Oelnynsza, 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Radca pocztowy p. Chołedecki, pisujący pod 
pseudonimem Walentego Cwika, spotkał się z bar- 
dzo sympatyczną oceną Deien. poznańskiego z oka- 
ayi swej książeczki „Z minionej doby“. 

„SĄ to — pisse p. dr. St. K. w Dzien 
pos. — barwnie skreślone obrazki, przeważnie. 
z czasów powstań naszych — lekko, zręcznie na- 
szkicowane sylwetki ludzi, którzy wprawdzie po 
większej części nie zajmowali wybitnych stanowisk 
w społeczeństwie naszem, ale pałali gorącą milo- 
ścią Ojczyzny, dla której oswobodzenia poświęca'i 
mienie i życie 

„Po gorzkich zawodach, po daremnych wy- 
siłkach, po doznanych klęskach otrzeświał, spowa- 
čniał i dojrzał naród nasz i teraz już chyba tylko 
niedojrzała młodzież lub szaleńcy w rodzaju dr. 
Lewakowskiego upatrują zbawienie Ojozyzny w taj- 
nych knowani.ch, spiskach i zbrojnych powsta= 
niach, nie licząc się ani z własnemi eiłami, ani 
z potęgą wrogów, ani z odmiennymi stosunkami. 
Atoli, lubo na inne wstąpiliśmy drogi, z czcią i 
uznaniem spoglądać nam należy na usiłowanią na- 
szych ojców i dziadów, którzy, wzrośli w iuuych 
warunkach i wyobrażeniach, pod wpływem ogól- 
nych prądów w Europie, licząc na obcą pomoc i 
sympatyę ludów, raczej się sercem, niż rozwagą 
rządzili. Głeneracya to była pełna wzniosłych uczuć, 
zapału i zaparcia się siebie i to właśnie owej „mi- 
nionej dobie“ szezególniejszy nadaje urok, który 
też wieje z książki Walentego Ówika. 

„Wiele tam zajmujących szczegółów o człoa- 
kach rodzin Rechbergerów-Rechkronów, Schmelzów, 
Chołodeckich, Karwowskioh, Białoskórekich, Mi- 
lewskich, Settich, Zbrożków i innych, wiele dra- 
matyeznych ustępów, jak n. p. napad chłopó na 
dwór w Jamnie, splądrowanie Zwierzyńca przez 
moskali, obrona Karwowskiego w Lesznie, zgon 


dla panów i służby 
sztuka od koron 20. 
dla panienek. 


Najnowsze fasony. 


Chmurowicza, zawieja śnieżna — obok wesołych 
anegdot n. p. o Białoskórskim i jego wiernych to- 
warzyszach: koniu Siwku i pudlu Pollnksie, a 
wszystko to powiązane z ogólnymi wypadkami 
w kraju. 

„á takiej książki więcej ma czytelnik poży- 
tku, niż z nowoczesnych, po części nieudolnych pod 
względom formy i treści powieści, które jak 
grzyby po deszczu wyrastają na naszej niwie lite- 
rackiej, 

„Równie zajmująco napisane inne ksiąśki 
Walentego Ówika, które sialińny ślodobność sa 
tað, jako to: „Henryk Schmitt*, „Aleksander 
Morgenbesser“, „Kamilla Poh“, „Pięć lat w kra- 
ju niewoli“, „Z ław szkolnych na Sybir*, „Listy 
Jachowiczą do Szczepańskiego", Pisał też o Buko- 
winie, o Jarosławcu, o pocztach i telegrafach, o 
artyleryi polskiej, o polskiej marynarce, o kulcie 
pamięci Mickiewicza w Karolowych Warach, o te- 
atrze ludowym we Lwowie i wielu innych rse- 
czach, słowem jest to autor wszechstronny, który 
ze starych dokumentów, z listów ponfnych i ro- 
dzinnej tradycyi ndatne wysnuwa opowiadania, 


* Książeczki dia ludu: „Dla polskich dzieci* 
napisał Prawdzic. 1908. Jasło, Drukarnia Stoege- 
ra. St, 16. 

„O jedności i miłości w narodzie“, napi 
ks. Stanisław Gromnicki. Jaslo. Drakaraia 
Stoegera. 1903. St. 36. 

Obie te książeczki polecamy najgoręcej -= 
stkim czytelniom ludowym. aA "ii a 
żeczkę ks. prałata Gromnickiego, którą należałoby 
jak najbardziej rozpowszechnić między ludem. 

* Polska śpiewaczka w Paryżu. Panna Ma- 
rya Langie, młoda śpiewaczka, znana w Krakowie 
z koncertu Wł. Żeleńskiego, odniosła obeenie w Pa- 
ryżu wielki sukoes. Po ukończeniu nauki u p. Tre- 
lat, poleconej jej przez p. Reszkiego, wystąpiła d. 
8 bm. na koncercie w wielkiej sali Erarda, Powo- 
dzenie było zupełne. Figaro pisze: Publiczność 
zgotowała gorącą owacyę młodej i uroczej Polce, 
pannie Maryi Langie, która głosem ciepłym i w 
stylu najczystszym odśpiewała aryę z „Fletu za- 
czarowanego* Mozarta, a następnie utwory Gouno- 
da i Widora, Wszystkie melodye wykonane a prze. 
dziwną doskonałością, wywołały entuzyazm w licz- 
nem i dobranem audytoryum, Journal des Debats 
tak się wyraża: „Młoda, pełna wdzięku Polka p. 
M. Langie, cieszyła się prawdziwym sukcesem na 
koncercie w gali Erarda. Podziwiano jej nienagan- 
ną metodę, głos dobrze postawiony i giętki jej 
doskonałą wreszcie wymowę, ale co najwięcej ZA 
chwyciło i podbiło publiczność, to ta przejmująca 
poezya, nadająca interpretacyi indywidualne piętno 
niepospolitego artyzmu“. Równieś Le Monde Mu- 
sical, dziennik fachowy, w pochlebny sposób oce- 
nia zalety śpiewu p, Langie, 

Ropertuar Iwowakiego teatrn maiejskisgo. 

W piątek „Sobótki” Sudermena. 

W sobotę „Swiat na opak“ K. Kapellera, 


W _niedzielą popołudniu „Na zawsze“ dramat 
tie Bydla. í 
niedzielę wieczór „Śpiący Rycerze” 
widowisko Frutberga. ASH 


, W poniedziałek popołudnin „Mieszczanie“ sztuka 
Gorkiego. 


W poniedziałek wieczór Ą 2 
LehAra. ć ieosór „Druciars* operetka Fr. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 

— Prezydent miasta polecił zdjąć pieczęcie 
z biur ekonomatn miejskiego, a inspektorowi tego 
ekonomatu udzielił 1 miesięcznego urlopu, w któ- 
rego ciągu przeprowadzi się przeciw niemu śledz- 
two dyscyplinarne. 

— Zeszłej nocy popełniono niezwykłą kra- 
dzież w kościele 0O. Karmelitów na Piasku. Zło- 
eM ee REDY zai na wieży dostał 
się do kościoła, otworzył cymboryam i wyjął pu- 
szkę srebrną, w której było około 40 i e 
tów. Puszkę pozostawił na oknie, natomiast komu- 
nikantów ani śladu. Ponadto złodziej porozbijał 
skarkon! i i zabrał około 80 koron gotówką. 
| — Sąd wiedeński nie dostawił dotychczas 
'Franciszki Nastaborskiej, aresztowanej we Wie- 
dniu, do krakowskiego więsienia. Podobno według 
(zepatrywania sądu wiedeńskiego sprawa kradzieży 
kolejowych powinna być w całości rozpatrywana 
(w sądzie wiedeńskim, który pierwszy rozpoczął 
‘dochodzenie przeciw  Nastaborskiej i do Wiednia 
powinni być aresztowani konduktorowie odesłani. 
Uwięziony konduktor Moczulski udaje obłąkanego. 


Z POZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą). 
— Posener Tagblatt donosi: Na Warcie koło 
Gębna wywróciła się łódź, w której znajdowało się 
45 dzieci. Dwadzieścioro dzieci utonęło. 


— Redaktor Głósety Toruńskiej Brejski, zo- 
stał aresztowany na dworca w chwili, gdy wsia- 
dał do pociągu, aby udać się do Gołąbia, celem 
odsiedzenia 2 miesięcznego więzienia, na które zo- 
stał skazany za artykuł o procesie gimnazyalistów 
toruńskich i o katowaniu dziatwy szkolnej pol- 
skiej, 

— W procesie przeciw komitetowi 
wrzesińskiemu, na żądanie nadprokuratoryi 
w Gnieżuie przesłuchani będą we Lwowie, 
2 czerwca, Piasecka, mąż jej i córki, oraz mal- 
żŻonkowie Bednarowiczowie, 


fantastyczne 


Wybory w Poznańskiem. 


Walne zebranie delegatów z W. Księstwa 
Poznańskiego wyanaczyło na poszczególne okręgi 
wyborcze następujących kandydatów poselskich 
do parlamentu niemieckiego: 

Okręg gnieźnieńsko-witkowsko-wągrowiecki : 
p. Leon Grabski — Gniezno. 

Okręg kościańsko - śmigielsko - grodzisko-no- 
wotomyski: dr. Witold Skarżyński — Spławie. 

Okręg śremsko-średzki: p. Józet Głębocki — 
Kórnik. 

Okręg wrzesińsko-pleszewsko -jarociński: p 
dr. Antoni Chłapowski — Poznań. 

Okręg krotoszyńsko - koźmiński : 
Jażdżewski — Sroda. 

Okręg odolanowsko - ostrowsko - ostrzeszow- 
sko-kępiński: książę Ferdynand Radziwiłł — An- 
tonin. 

Okręg Poznań miasto, poznański wscho- 
dni i zachodni: p. Bernard Chrzanowski 
Poznań. 

Okręg inowrocławsko-strzelińsko-mogilnicki : 
dr. Józef Krzymiński — Inowrocław. 

Okręg rawicko-gostyński: p. Józef Mycielski 
— Berlin. 

Okręg wschowsko - leszczyński: ks, radca 
Mojzykiewicz — Przement. 

Okręg szubińsko-żnińsko-wyrzyski p. Leon 
Czarliński — Toruń. 

Okręg  szamotulsko - międzychodzko -akwie- 
rzyńsko-obornicki: p. Maciej hr. Mielżyński — 
Ghobienice. 

Okręg czarnkowsko - wieluńsko - chodzieski : 
ks. dziekan Gajowiecki — Chodzież. 

Okręg babimojsko-międzyrzecki: 
hr. Mielżyński — Chobienice. 


ks. prałat 


p. Maciej 


na O O U O „zonie 


PŁASZCZE GUMOWE 


Najnowsze Pelerynki dla pav. 
BF (eny niskie. PE 


Okręg bydgoski miejski i wiejski : Leon 


Czarlński — Toruń 


Telegramy i telefonematy. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 28 maja. (Tel. pryw.). Obrady 
Młodoczechów jeszcze się nie skończyły. Wedłng 
wiadomości czeskich dzienników przeważa w klu- 
bie usposobienie, aby nie dopuścić do parlamen- 
tarnego załatwienia prowizoryum budżetowego i 
innych ważnych przedłożeń, ponieważ pan dr. 
Koerber oświadczył już niedwuznacznie, że ani 
w sprawie językowej, ani w kwestyi założenia 
czeskiego uniwersytetu na Morawii nie może 
Czechom uczynić żadnego ustępstwa. N. Fr. 
Presse posiada czelność, Że drwi sobie z obrad 
Czechów i nazywa ich posiedzenia konwentyklem. 

Według Politik rząd Odgraża się, że wy- 
kreśli z budżetu pozycye korzystne dla Czechów, 
jeżeli Czesi nie dopuszczą do załatwienia prowi- 
zoryum budżetowego w parlamencie. Politik nie 
wierzy, żeby Koerber monstrualną tę groźbę 
chciał na seryo wykonać, lecz już samo wypo- 
wiedzenie jej świadczy, jaką prezydent ministrów 
ma opinię o parlamencie i na co biurokratyczny 
rząd pozwala sobie wobec parlamentu. 


Komisye. 


Wiedeń 28 maja. Komisya cłowa u- 
chwaliła dziś pozycyę taryfową „maszyny*, we- 
dług projektu rządowego. 

Następne posiedzenie 3 czerwca. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 28 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu mówiono w dalszym ciągu 
o oświadczeniu prezesa gabinetu w sprawie sta- 
nu „ex lex*. Całe posiedzenie zapełniła obstruk- 
cyjua mowa posła Gabanyiego, który odczytywał 
szereg rozporządzeń, artykułów dziennikarskich 
itd. Mowca miał też poruszyć zajście z prezy- 
dentem Apponyim na balu dworskim w Buda- 
peszcie, na prośbę jednak prezydenta odstąpił od 
tego zamiaru. Mowca zakończył wezwaniem pod 
adresem Szella, ażeby podał się do dymisyi. Na 
końcu posiedzenia p. Lemenyi z partyi rządowej 
wniósł interpelacyę, w której twierdził, że w Cze- 
chach pod osłoną czeskiej rady kulturnej prowa- 
dzi się agitacyę przeciw węgierskiej mące, prze- 
ciw czemu interpelant domaga się stosownej e- 
chrony ze strony rządu. 

Budapeszt 25 maja. W sejmie przedło- 
Żył minister skarbu projekt ustawy w sprawie 
rozszerzenia sieci węgierskich kolei państwowych, 
oraz w sprawie inwestycyj kolejowych i innych; 
między innemi jest tam pozycya 5 milionów ko- 
ron na rozszerzenie portu w Rjece a 5 milionów 
na budynki w tym porcie. Izba przeszła do dal- 
szej dyskusyi nad sprawozdaniem prezesa gabi- 
netu o stanie ex lew. 


p. 


Zaburzenia chorwaekie. 


Wiedeń 28 maja. Donoszą z Zagrzebia, 
ik na kolejach przywrócone bę: 
dą dawne napisy wjęzyku chor- 
w a ck i m. 

Bjeka 28 maja. Wczoraj w nocy przy- 
szło w miejscowościach Grobnik i Zenk do po- 
nownych zaburzeń. 


Macedonia. 


Wiedeń 28 maja. Dria 25 bm. odbyła 
się koło miejscowości Swerden między powstań- 
cami bułgarakimi a wojskiem tureckiem najza- 
ciętsza i największa walka w cełej dotychczaso- 
wej kampanii rewolucyjnej. Dowodzea Bułgarów 
Dżahalarow miał zamiar na wzgórzach zbudo- 
wać rodzaj twierdzy i uczynić z niej punkt cen- 
tralny całej akcyi rewolucyjnej. W tym celu 
zwióz” tam wiele prowiantów z wszystkich oko- 
licznych wsi i nagromadził wielki zapas dyna- 
mitu prochu. Major Haireddin otrzymał rozkaz, 
aby na czele 500 żołnierzy wyruszył natychmiast 
z Kastoryi do Swerden Gdy major Hairaddin 
przybywszy na miejsce wezwał powstańców, aby 
się poddali, odpowiedziano mu bardzo gęstym 
ogniem karabinowym. W twierdzy było 600 po- 
wstańców, uzbrojonych w znakomite karabiny. 
Major Haireddin kazał ostrzeliwać Swerden, na- 
tępnie zaś rrzypościł szturm, podczas którego 


SMa 


Sisty z podróży. 


Wenccya 23 maja. 


Nie znam osobiście żadnego z wielkich pa- 
nów, ci jedn2%, którzy ich znają, zapewniają, że 
prawdziwy arystokrata i wielki magnat bywa 
zwykle przystępnym, pocziiwym i dobrym czło- 
wiekiwm — odpycha zaś mniejszego, gardzi bli- 
źnim i pomiata rim ty!ko dorobkiewicz, półpanek 
i parweniusz. 

Wielkim panem i wielkim arystokratą jest 
Italia. Ona była krynicą europejskiej kultury. Tak 
ją Bóg w skarby ducha wyposażył, że sama bo- 
gata. rozrzuciła swój dobytek między wszystkie 
narody. 

Ludy świata piły z tej krynicy, wszyscy 
mej Rafaela i Sansovina się bogacili. Chę- 
tnie przyznajemy, że wraz z ludami Europy wzię- 
liśmy od Italii.naszą kulturę. Nasz wielki Ko- 
chanowski, to syn i wychowanek Italii, nasza 
prześliczna kaplica Zygrauntowska, to wnuczka 
Sansovina, Romy i Wenecyi. A przez to szczere 
przyznanie się, ani kaplica Zygmuntów nie 
jest brzydszą, ani genialny Kochanowski o krztę 
mniejszym. 

Dziwna zaiste rzecz. Wielki magnat ducha, 

największy z arystokratów świata, ta Italia, ani 
razu nam, Polakom, nie wspomniała: „oto wzię- 
liście od nas kulturę*, „nam zawdzięczacie waszą 
cywilizacyę*. Naród arystokratów się nie prze- 
chwala, nie wytyka, nie pyszni, choć miałby i to 
słusznie, pysznić się z czego. Natomiast wytykają 
rzekomo przyniesioną kulturę ci, którzy sami Ita- 
lii ją zadzięczają, naród feldweblów i kulturalnych 
dorobkiewiczów. 

Gdy na Piazzecie patrzę na bibliotekę San- 
sovina i palazzo ducale to pierwszem uczuciem 
jest ogromna wdzięczność dla wielkiego narodu, 
że dał ludzkości Piazzettę, miłość do arystokra- 
tów duche; wielkie poczucie, że ta kultura Italii, 
o kultura nasza, poczucie wspólności cywiliza- 


t 
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powstała we wsi eksplozya dynamitu i zniszczy- 
ła całą wieś. Dotychczas nie wyjaśniono, w jaki 
sposób zajęły się składy amunicyi. Wybuch spra- 
wił streszne spustoszenie, Wszyscy mieszkańcy 
wsi znaleźli śmierć w gruzach. Cała miejscowość 
spłonęła, a zostały tylko przypadkiem 3 domy. 
Liczba zabitych ma być bardzo wielka, 

Konstantynopol 28 maja. Pomiędzy 
Bułgarewi, uwięzionymi w wilajetach „Ueskib*, 
„Saloniki*, „Adryanopol* a zwłaszcza „Monastyr* 
jest wielu duchownych. Mieszkańcy wsi w tych 
wilajetach wżalają się, że brak nawe. dostatecz- 
nej asystencyi duchownej c'a grzebania zmar- 
łych. 


Sprawa Humbertów. 

Paryż 28 maja. Figaro ogłasza list byłego 
sekretarza pani Humkertowej, Parayre, do obec- 
nego ministra marynarki Pelletana. W liście tym 
dziękuje Parayre za mowę  Pelletana, wówczas 
posła, wygłoszoną w r. 1889 w izbie deputow 
w dyskusyi nad wyborem kontrkandydata Hum- 
berta i załącza do listu znaczną sumę. 


Rzym 28 maja, Arcybiskup zagrzebski 
został przyjęty wczoraj przez Ojca św. na au- 
dyencyi. Tribuna donosi, że arcybiskup zagrzeb- 
ski prosił papieża o interwencyę w sprawie chor- 
wackiej. 

Berlin 28 maja. Berliner Tageblatt dono- 
si z Petersburga, że generał-gubernator kijowski 
Dragomirów ma otrzymać dymisyę, Następcą jego 
ma zostać generał Kaulbach. 

Bruck 28 maja. Cesarz przybył tu dziś 
w towarzystwie arcyks. Franciszka Ferdynanda 
na przegląd wojsk. 

Rzym 28 maja. (Tel. pryw.) Minister spraw 
zagranicznych Morin udał się do austryackiego 
ambasadora Pasettiego, aby mu wyrazić ubole- 
wanig z powodu demonstracyj przeciw Austryi. 

Paryż 28 maja. (Tel. pryw.) Według do- 
tychczasowych  dyspozycyj przyjazd włoskiego 
króla do Paryża, w odwiedziny u prezydenta 
Loubeta, nastąpi 4 czerwca. Termin rewizyty 
Loubeta u Wiktora Emanuela w Rzymie, nieo- 
znaczony, ponieważ zachodzą w tem trudności 
z powodu stosuuku rządu francuskiego do Wa- 
tykanu. 


Rozmaitości. 


Q Znaczenie fizyonomistyki. Z powodu Śmierci 
byłego spowiednika cessrzowej Eugenii, abbó Bau- 
er, który następnie zrzucił sutannę i został finan- 
sistą, Frankfurter Ztg. podaje następujące wspo- 
mnienie obywatela tego miasta: Na wiosnę 1867 r. 
kwesty luksemburska była na porządku dziennym 
i sądzono powszechnie, że spowoduje wojnę pomię- 
dzy Prusami a Francyą. W owym czasie pewien 
bankier frankfurcki bawił w Paryżu i zapoznał się 
z ks. Bauer. Ten zaprosił go na nabożeństwo do 
kaplicy dworskiej w wielki Piątek. Abbó Baner 
miał kazanie. Obecna była cesarska para. Spo- 
wiednik zwracał się wprost do Napoleona III. ira- 
dsił mu myśleó więcej o życiu przyszłem w obec 
trawiącej go choroby. Cesarz rozpłakał się głośno. 
Frankfortczyk patrzał na to bez wzruszenia, ale 
nie omieszkał wyciągnąć wniosków. Powiedział so- 
bie, że człowiek dziś tak zgnębiony, jutro nie wy- 
powie wojny, a w obec tego — wprost z kaplicy 
Tuileryjskiej poszedł na giełdę i kupił dużą ilość 
akcyj i różnych rent. Studya fizyonomiczne nie za- 
wiodły go. W dwa dni potem Napoleon cofnął swe 
pretensye w sprawie laksemburskiej. Pokój był 
zapewniony! Na giełdzie nastąpiła znaczna haxs- 
s'ea, frankfurcki bankier zarobił grube pie- 
niądze 


Dział ekonomiczny. 


Krakowskie Tow. 

wzaj. ubezpieczeń. 

Kraków 28 maja. 
Wed'ug osiatecznych zestawień, przygoto- 
wanych przez Radę nadzorczą dla jutrzejszego 
walnego zebrania delegatów, działalność Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w ubiegłym roku administra- 

cyjnym przedstawia następujący obraz: 


cyjnej z tym wielkodusznym włoskim ludem, po- 
czucie braterstwa wszystkich narodów, poczucie 
hasła, które polskie legiony we Włoszech złotym 
haftem po włosku na swych sztandarach wy- 
pisały: „Gli nomini sono fratelli“ — wszyscy 
ludzie są braćmi! 


LJ 

Opisać Piazzette, pałac dożów, posąg Bar- 
tholomea Colleoni, dei Frari lub Ca Doro? Mó- 
wicie państwo, że od kilkuset lat podróżnicy, po- 
wieściopisarze, poęci to wszystko opisali, Że już 
nie nowego, nic oryginalnego na ten temat po- 
wiedzięć nie można? Na pierwszy rzut oka wy- 
daje się, że Michała Anioła Mojżesz, Piazzeta i 
bazylika św. Marka, to temat wyczerpany. Ale 
to wydaje nam się tylko. Wszak puszczę litew- 
ską opisał Mickiewicz tak, że nikt przed nim i 
nikt zapewne po nim piękniej jej nie opisze — 
a jednak idźmy w las i zapytajmy się, czy uroda 
puszczy została piórem genialnego poety wyczer- 
pana? Czy tam już niema, czegoby Mickiewicz 
nie podpatrzył, czegoby majestatu, barwy i krasy 
nie wyśpiewał? Przeciwnie. Ogromny talent czło- 
wieka opisał jedno wrażenie, jedną fazę, jeden 
pejzaż — z milionów wrażeń, z milionów oświe- 
tleń, z milionów pejzaży. Puszcza, to nie wyczer- 
pana skarbnica dla przyszłych „pieśniarzy ludzko- 
ści, bo nie do opowiedzenia, nie do opisania jest 
majestat Bożego dzieła. Na temat tysiące razy 
opisywanego już wschodu słońca tysiące nowych 
poematów powstanie, nowe zjawiska, nowe krasy 
poeta przyszłości w wielkiem dziele podpatrzy i 
sztuką swą utrwali. 

Jest to najwyższa pochwała dla Piazzy we- 
neckiej, jaka z ust człowieka paść może, że ona 
jest podobna do wielkich dzieł Stwórcy, że ona 
jest piękna, jako zielony las i łąka kwietna, że 
nie wyczerpią poeci jej urody, że nie jest zdolne 
pióro ludzkie opisać jej majestatu. 


k 
Przedewszystkiem zapytacie mnie państwo, 
jak wygląda plac św. Marka bez Campanilli, któ- 
ra runęła? Czy plac zyskał czy stracił? Czy daje 
się uczuć brak strzelistej dzwonicy czy też nie? 
Kto ma słuszność, czy artyści, którzy protestują 
przeciw postawieniu nowej wieży, czy magistrat 


I. W cziale ogniowym. Było ważnych polic 
508.041 k.(więcej o 44.272 k. w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim). Zebrano zaliczki netto 9,638.078 
k. (więcej o 541.087 k.) Wypadków pożaru było 
5.469 (mniej o 322), Wypłacone wynagrodzenia 
wraz z funduszem na nieuregulowane szkody 
wynosiły 6,128.233 k. (mniej o 116.372 k.). Czy- 
sta pozostałość wynosi 1,308.166 kor. (więcej o 
1,012 970 k.) Fundnsz rezerwowy, który w roku 
poprzednim wynos*? 6,017.786 k., powiększył się 
w roku ubiegłym o 182,113 k. i wynosi obecnie 
6,199.900 k. 

Rok ubiegły ukazał się więc dość pomyśl- 
nym, co umożliwiło oznaczyć zwrot w wysokości 
14 proc. dla członków działu ogniowego, a po- 
nadto zwrócić w całości pożyczkę, zaciągniętą z 
funduszu rezerwowego w roku 1902/8, oraz doto- 
wać znacznie fundusze wyrównawoze i specyalne, 
co razem wyniosło kwotę 463.476 k. 

Co do rozmiarów klęsk pożarnych, stosunki 
w kraju wcale się. nie poprawiły. Poprawy spo- 
dziewać się można dopiero wtedy, gdy przepisy 
ustawy o policyi budowniczej i ogniowej będą 
znacznie energiczniej wykonywane. W drugiej 


' | połowie ubiegłego roku pożary w znacznej liczbie 


nawiedziły nasze miasta i mia ieczka: Uhnów, 
Dolinę, Bohorodczany, Kuty i Zaleszczyki; gminy 
wiejskie: Pisary, Niedzieliska, (Chwałowice, Most- 
kowice, Zawidowice, Zamoście i Czertkowice; 
obszary dworskie: Okocim, Bierzanów i Karap- 
czyjów, a w końcu różne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowo-rolne i zakłady fabryczne. Nawiedziły 
też pożary kilkakrotnie Borysław, a wypłacone 
tu odszkodowanie przeniosło kwotę 490.000 k. 
Pod względem klęsk ogniowych zapowiada się 
niepomyślnie także rok bieżący, Od 1 kwietnia 
bowiem do połowy maja nawiedziły pożary całe 
dzielnice miast: Gródek, Uhnów (ponownie), Mi- 
kulińce, Tłumacz i Rozdół; obszary dworskie : 
Dobrechów i Rossochowaćce ; gminy : Koniusz- 
ków, Łanczyn i Wierzchnia oraz zakłady fabry- 
czne i rolniczo-przemysłowe. 


II. W dziale gradowym. W roku ubie- 
głym było polic 6743 (mniej o 286 aniżeli w roku 
poprzednim). Wartość ubezpięczona wynosiła 
42.933,637 k. (więcej o 1,137.031); zebrano za- 
liczki 913, 430 k., wiecej o B.3183). Pozosta- 
łość za rok ubiegły wynosi 164.065 k., w roku 
zaś poprzednim niedobór wynosił 5,888 k. Fun- 
dusz rezerwowy powiększył się w "roku zeszłym 
o 26,860 k., i przedstawia obecnie „kwotę 2,078.606 
koron. Na funduszu tym ciężą jeszcze pożyczki 
w kwocie 41,762 k., zaciągnięte na pokrycie nie- 
doboru w latach poprzednich. Ponadto zarezer- 
wowano kwotę 15,765 k., jako fundusz specyalny 
z ubezpieczeń pośrednich, 

III. W dziale życiowym. W roku ubie- 
głym okazał się czysty przyrost w ubezpieczo- 
nym kapitale w kwocie 6,082.553 k. Gdy do tej 
cyfry doliczy się pozostały z końcem roku po- 
przedniego a utszpieczony czysty kapitał 
89,559.061 k., to otrzymamy po dzień 31 gru- 
dnia 1903 r. ogólny stan w zabezpieczonych ka- 
pitałach w czystej kwocie 94,641.614 r. Cyfry 
te świadczą o usilnej i skutecznej pracy działu 
życiowego, tem więcej, jeżeli się weźmie w ra 
chubę istniejącą w tej dziedzinie ogromną kon- 
kurencyę. 

Premij zebrano w roku ubiegłym 3,412.164 k. 
(więcej o 241.087 k. aniżeli w roku poprzednim). 
Rezerwy matematyczne wraz z przeniesieniem 
premii po strąceniu reasekuracyi wynosiły z po- 
czątkiem 1903 r. 21,254.4504 k., (więcej o 995.860 
kor., w porównaniu z początkiem r. 1902. Fun- 
dusze bezpieczeństwa wynoszą 1,957.501 (więcej 
o 456.048) 

Wzrost rezerw matówatyczaych o kwotę 
995,906 k., jest stosunkowo znaczny, zwiaszcza 
gdy się uwzględni, że w r. ubiegłym poniosło 
Towarzystwo większe wypłaty z tytułu ubezpie- 
czonych na dożycie kapitałów. Wypłaty owe wy- 
nosiły w roku poprzednim kwotę 717,487 kr., 
w roku ubiegłym kwotę 1,109.509 k., czyli że 
wypłacono z tego tytułu w roku ubiegłym więcej 
o 892,022 k. Wzrost funduszów bezpieczeństwa 
świadczy o silnem wzmocnieniu podstaw finan- 
sowych działu życiowego. 

Porównując wyniki rzeczywistej śmiertelno- 
ści pośród członków działu życiowego w stosun- 
ku do przewidywanej, śpostrzedz można, że 
śmiertelność rzeczywista w roku ubiegłym była | _. 
mniejsza od spodziewanej o 34 osób z ubezpie- 
czonym kapitałem 73.182 k. Zmarło więc osób o 
13:17 pre. mniej, aniżeli oczekiwano, przyczem 
wypłata zabezpieczonego kapitału była o 7'94 pre. 
mniejszą od przewidywanej. Moment ten wpły- 
nął korzystnie na roczne zamknięcie rachun- 
kowe. 

Fundusz działu życiowego umieszczano w 
dających zupełną pewność hipotekach. Po całoro- 


i rząd wenecki, który 
węgielny już położył? Odpowiadam na to zakoń- 
czeniem obrony pewnego adwokata, który 
rzekł: 


„Liczę na to panowie przysięgli, że nie- 
tylko - podsądnego od zarzutu zbrodni rozbicia 
Żelaznej kasy uwolnicie, ale jeszcze we werdyk- 
cie przyznacie mu nagrodę tysiąca koron, jaką 
ofiaruje fabrykant kas temu, ktoby zamek jego 
wyłamać potrafił“. 


Wszyscy słuszność mają! Kto się przyzwy- 
czaił do widoku Campanilli temu jej brak, ten 
szuka jej na Piazza, tego oko płoszy się, że jej 
tam nie ma. W każdej ludzkiej duszy panuje 
konserwatyzm, przyzwyczajenie się do form ży- 
cia lub zjawisk Życia, do barwy i kształtu, jaki 
ma codziennę otoczenie. Znam ludzi, którzy n. p. 
nie potrafią pisać, jeśli atrament mają na le- 
wo a przecinacza papieru na prawo i aby 
mogli pisać, atrament musi być na prawo, 
a przecinacz na lewo. Są konserwatyzmem swym 
nerwowi ludzie, którym przy pracy musi szeptać 
ścienny zegar, — są tacy, którym przy pracy 
nie śmie tykać zegar, — są redaktorzy, którzy 

w dzienniczku swym muszą codzień napisać pasz- 
kwil, bo inaczej żyć nie mogą. 

Konserwatyzm sprawia, że na Piazzy cze- 
goś brak. Od dłuższego czasu co rok odwiedzam 
Wenecyę; przyzwyczajenie sprawiło, że na placu 
św. Marka bez Campanilli pusto mi jakoś, dziwa: 
cznie i że mi czegoś brak. Jakby jakiś stary, 
pocbodzący z ojcowskiej chaty sprzęt ubył, jakby 
ktoś z domu się stracił. Mniemam, że starsze 
pokolenie pragnie odbudować Campanillę, że nie 
chce nie uronić z dawnych sprzętów salonu Eu- 
ropy. Jeśli zaś o linie chodzi, jeśli mowa o este- 
tycznych warunsach, to Piazza nie straciła nie. 
Pozbądźmy się choć na chwilę nawyknień i przy- 
zwyczajenia się do widoku Campanilli a przy- 
znamy, że plac na stracie zyskał. Odsłonił się 
prawy brzeg bazyliki, pokazały się przepyszne 
wierzeje pałacu dożów. Św. Marek i palazzo du- 
cale przez aawalenie się i stracenie się ogromu, 
urósł, spotężniał, strzelił w górę. 

Ten wzgląd werdyktem artystów kieruje, 
jeśli nie czynnik jeszcze ważniejszy: strach przed 
falsyfikatem Campanilli. Stara to i oklepana hi- 
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cznej przeszło przerwie w udzielaniu pożyczek 
hipotecznych, spowodowanej brakic n przeznaczo- 
nych na ten cel funduszów, rozpoczęto w sty- 
czniu zr. ponownie udzielać pożyczek hipote- 
cznych, wskutek czego stan tych pożyczek pod- 
niósł się z końcem roku 1902 o kwotę koron 
660.103 i doszedł do cyfry 7,936.926 k. Nowych 
pożyczek hipotecznych udzielono w r. ub. 18 na 
łączną kwotę 1,114.885 k. Raty pożyczkowe 
wpływają regularnie i tylko w sześciu wypad- 
kach zaszła potrzeba wdrożania kroków egzeku- 
cyjnych. Kredyt, udzielony Spółce kredytowej 
członków Tow. wzaj. ubezp. w roku 1902, a to 
dopiero od 1 kwietnia 1902 (od tego czasu roz- 
poczęła Spółka udzielanie pożyczek pensyjnych) 
dosięgnął po koniec grudnia zr. kwoty 1.290.890 
k.; od tej kwoty dział życiowy pobrał 20.391 k. 
tytułem procentu w wysokości 4'75 pre. Ogólny 
dochód z oprocentowania przy lokacyi kapitałów 
okazuje się bardzo korzystny, o czem świadczą 
wpływy z tego tytuły o 96.415 k. większe, ani- 
żeli w roku poprzednim, przedstawiające się 
przeciętnie w stosunku procentowym w wysokości 
506 pre. 


Czysty zysk z roku z3szłego wynosi kor. 

370.619 (więcej o 66.314, aniżeli w roku po- 

przednim. Z zysku przeznaczono na uposażenie 

funduszów rezerwowych 169.593 k., na wypłatę 
dywidend 101.025 k. Wynik ten pozwala na wy- 
płacenie za rok 1902 wyższej o 1 pre. dywiden- 
dy, aniżeli w roku poprzednim. Wyniesie ona 
w dziale ubezpieczeń A) 7 pre., w dziale ubez- 
pieczeń B) 4 pre. od premii, 

Produkcya nowych ubezpieczeń na r. 1908 
zapowiada się pomyślnie. 

IV. Tow. wzajemnego kredytu. 
Rok ubiegły nazwać moźna pomyślnym. Pomimo 
że na straty, pochodzące z lat dawniejszych, od- 
pisano w bilansie kwotę 19.666 k., to ;ednak 
pozostały czysty zysk, bez przeniesienia pozosta- 
łości z roku 1901, wynosi kwotę 150.150 kor. 
Obrót kasowy wynosił 104,758.1156 kor. (więcej 
o 4,943.232, aniżeli w roku ' poprzednim). Udziały 
wynoszą 2, 154.508 kor., wkładki 5,350.744 kor., 
weksli eskontowano 1488 sztuk na kwotę kor. 
7.814.581. Reeskont weksli wynosił 4,859.337 k. 
Fundusz rezerwowy wykazuje 83.072 k. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolni we Lwowie dnia 28 maja 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pssenica gotowa 7:80 do 8'1i), pszenica nowa 7*— do 
1:25, żyto gotowe 6'10 do 6'35, na term. 625 do5'50, 
owies obroczny got. 5'80 do 6'20, na term. 4'75 do 5'00, 
jęczmień past. 4'75 do AE jęczmień browarny 5-50 
do e, rzepak nowy 9'59 do 10—, lnianka —'— do 
, groch pastewny 5'75 do 6:25, groch do gotowania 


7-50 do 900. wyka 450 do 475, bobik 5'— do 5'25, 
hreczka 675 do 750, kukuradza nowa 5'25 do 5.75, stara 
6:50 do 6*75, chmiel' za 56 kilo —* — do ——, koniczyna 
czerwona 60— do 70" —, biała 45— do €5—, szwedzka 
55— do 75—, tymotka —— do —— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17:60 do 18'-- 


paritas CE eskontyngentowy 1050 do 10*75 
zy stałym ruchu ceny więcej nominalne, w 
owsie ad silniejsza. 


Wiedeń dn. 28 maja. Uukier (spokojnie) 22 J) do 
Nafta galicyjska 27:50 do 29'50. Spirytus 41-00 


do =——. 


Wiedeń dnia 28 maja. Kurs w kor. i p 
klgr. Notowapo: pszenica iaka 825 do 565, żyto 
słowrekie 7'10 do 7:25, jęczmień morawski 7:85 do 800, 
kukurudsa węgierska 670 do68:85, owies węgierski 8-25 
do 6'b0, rzepak 12— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—, — do — 


Stan powietrza: pięknie. 


Budapeszt dnia 23 maja. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do (—, 
na maj —'— do —*—, na październik 7:57 do 7:88, żyto 
na kwiecień 0— do „WE na październik 6-66 do 6'67, 


owies na maj —*—, do ——, na pażdziernik 8'50 do 
5-51, kukurudza na maj —*— do —*—, kukurudua na li- 
piec 6'40 do 641, rzepak az sierpień 1949 do 13:E0. 


Oferty na pasenioę : 
Gnęć kupna lepsza. 
Usposobienie: lepsze. 

8: .n powietrza : pochmurno. 


dobre. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń dnia 28 maja. (Tel. „Gazety Nazuwio- 
wej“). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po poład- 
niu. Akcye austr. zakł, kred. 66450, węg. zakładu kred. 


726'—, Angiobanku 275:—, Unionbanku 527'—, Banku 
dla jów koronnych 410'50, Bankvereinu 481'50, Bo- 
den itu 955 —, Gal Banka hipot. —'—, kolc: pat- 


ERR 677 25, kolei południowej 45°60, tramwajn A. 
> kolei Kibentbal 425—, kolei północnej 
5540 kolei czarniowieckiej 579 60, alpiny 378-50, Rima 
Muranya 468'—, praskiego towarz. żel. 1655:—, fabryki 
broni 847'—, tureckie tytoniowe 343-00, oblig. węg. in- 
demniz. 98:25, renta majowa 100'50, austr. rente koro- 
nowa 10080 węg. renta koronowa 99" *25, 56-let. listy tow. 
kredyt. zierask. 98'25, 4-procent. listy banku krajowego 
88-75, 4'/y- procent. listy banku krajow. 10175, 4-procent. 
listy "banka hipetscznego 908'15, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 10145, 5-procent. listy banku hipotecznege 
112'--, 4eprocent. galic. oblig. propinas, 9985, 4-proc, 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 98:90 4-procent. poży - 


storya owo „restaurowanie“, rzekome rekonstruo- 
wanie zabytków. 

Nie łudźmy się, aby na placu św. Marka 
stanęła dawna Campanilla, aby z ruin mośna 
było złożyć dawną całość. W nowej wieży będzie 
kilka starych kamieni, w morzu nowych cegieł i 
nowych wapiennych wypraw... Z Campanilli zo- 
stała kupa prochu i nie artykułowanych gruzów. 
To, co stanie, będzie falsyfikatem dzwonmicy, nie 
gotykiem z 1329 r., szopką, iraitacyą logietty a 
nie wspaniałem dziełem Sansovina. Będzie jako 
ów baldachim nad Łokietkiem przemycony w 
wiek XV. przez dzisiejszych kamieniarzy... 

Kto mym słowom nie wierzy, niechże idzie 
na podwórze pałacu dożów; wszak tam zebrano 
wszystkie kamienie, jakie zostały z Campanilli i 
Logietty. Głazy nieforemne, bałwany bez kształtu. 
I gdy patryota wenecki zapewnia nas, że z tych 
ruder wstanie prastara dzwonica i dzieło Sanso- 
vina, cisną się na usta słowa Dyndalskiego w 

„Zemście* Fredry. „Z tych kawałków trudno 
bedzie“ . 


Dodajmy, że każdy z tutejszych lazaronów 
i gondolierów miał i ma od kilku miesięcy pełne 
kieszenie „autentycznych“ marmurowych ułam- 
ków z Logietty. Ci, co ustawiali rachunek praw- 
dopodobieństwa, obliczyli, że gdyby wszystkie 
ułomki z Logietty Anglikom sprzedane na kupę 
zebrać, to możnaby z tych gruzów dokończyć bu: 
dowę gościńca między Limanową a Ujanowicami, 
(droga ta zaczęta za czasów Józefa II. ma już 
blisko 6 metrów długości), możnaby postawić ko- 
szary dla wojska, które się wyprowadzi z Wa- 
welu i sąd obwodowy w Bochni. Po wykonaniu 
tych inwestycyj zostałoby jeszcze sprzedanej Lo- 
gietty tyle, że resztą możnaby zasypać cały ocean 
Atlantycki i porządny kawałek oceanu Spo- 


kojnego. 


m 

Gdyby zasypać te oba oceany, przybyłoby 
wody w Adryatyku, napełniłyby się tym płynem 
kanały weneckie. Wszak wiecie czytelnicy z ga- 
zet, Że kanały wyschły, że gondolierzy chleb 
stracili, że wśród nich panuje nędza. Pisały o 
tem wssystkie dzienniki bez wyjątku. 

Zobaczywszy wodę w kanałach a przed sto- 
kami Riva degli Schiavoni przepyszne morze, py- 
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Mka m. Lwowa 96'40, losy tureckie 11850, marki 117'17, 
ruble 25275. 

Frankfurt dnis 28 msja. Głełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 20960 Kolej państwowi Alpi- 
ny ——, Disconto 18505. Laura 216'10. 


Paryż dnia 28 maja. Gielda wieczorna. Trzy pro= 
centowa renta 97-98. Mąka 8270. 

Berlin dn.28 maja. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:40 (pora obliczenia procentowego), Spi- 
ar Austryackie kredyty —*—, Diso. Gommesen- 
dit. —. 
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Nadesłane, 


za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Środek upiększający. 

Świat kobiecy uzyskał przez czysto chemi- 
czny „(Cesarski Borax“: środek, oddający 
znakomite usługi tak przy pielęgnowaniu ciała, 
skóry i zdrowia, jak też i w domowym użytku. 

„Cesarski Borax* jest niezawodnym środkiem do 
up: 'ększania cery, zaś w zastosowaniu chemicznem 
służy „Cesarski Borax* do płukania ust, do go- 
rącej kąpieli, do pielęgnowania zębów i włosów, 
jako środek przeciw poceniu się nóg i do dezyn- 
fekcyi. Nieograniczone jednak jest jego zastos0= 
wanie w domowym użytku, mianowicie do czy- 
szczenia srebra, zwierciadeł, dywanów, gardero- 
by, słowem do wszystkich domowych i kuchen- 
nych rzeczy. Przy zakupnie proszę żądać wyra- 
źnie prawdziwego „Cesarskiego Mo: 
raxu* w czerwoiym kartonie, nie 
przyjmując oszukańczy Borax, który 
często jako „Cesarski Borax* występuje. „Cesar- 
ski Borax* jest specyalnością firmy Henryka 
Macka w Ulmie n. D., a dostarczany Austro- Wę- 
grom przez firmę Gottlieb Voith w Wiedniu IiI[1. 
Do każdego ka”tonu „Cesarskiego Boraxu* doda- 
na jest mała łyżeczka i wyczerpujący sposób uży= 
cia tego wysoce wielostronnego i użytecznego 


środka. 
Wera v. Landeck. 


Pobliczność 
poczuwając się 
do obowiąsku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, žada 
w sklepach 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  załoko- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wsbraniają 
się utrzymywać ra składzie moje wyroby, poza- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone Są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem » Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować, 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienią i nazwiska tych kupców, którsy je upra- 


wiają. 
S. W. Niemojowski 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru, 


fiq AA 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 28 maja 19083. 
$f. Kochamowicz z Rosyi, dr. E. Lebedowicz z Mo- 
ścisk, W. Ciechowicz z Poznania, T., Polański ze 
Stoki, M. Horwitz z Brzeżan, M. DACIA z Pe- 
czeniżyna, B. Sineszko z Luballi, A „ Wołkowicki 
s Lachowice, Fr. Löw „ Wiednia, A. Szńffer s 
Wiednia, M. Gorecka z Tyśmienioy, A. Przedży- 
mirski z Jajkowiec, J. Tscherny z Tryestu, R. 
Romanozny ze Skolego, J. Valentin z Wiednia. 


tałem się ludzi zamieszkałych stale we Wenecyi, 
jak też wyglądała królowa Adryi bez wody. Pa- 
trzyli na mnie ludzie szeroko otwartemi oczami... 

Spotykam na Piazza znanego rzeźbiarza na- 
szego, Mieczysława Zawiejskiego, który stale 
mieszka we Wenecyi. 

— Wyjeżdżałeś z Wenecyi? 

— Od roku bez przerwy tu siedzę, 
Patrzyłeś na laguny ? 

Codzień. 
Jakże wyglądały kanały bez wody ? 

— Zawsze woda w nich była. 

— Nie ubyło jej nigdy ? 

— Ani trochę. Ubywa jej podczas odpływu, 
wzbiera podczas przypływu morza. Zmiany nie 
było żadnej. 

— Wszystkie dzienniki świata pisały, że 
kanały wyschły. 

Zaśmiał się Zawiejski. 

— Przez wyschnięcie kanałów wzrosły kie- 
szenie hotelarzy szwajcarskich. 

— Jakto ? 

— Było tak. Gdy nadchodził sezon, w któ- 
rym wszyscy finansowi mocarze świata wybierają 
się na południe, właściciele hoteli na francuskiej 
i włoskiej Rivierze, przedsiębiorcy francuscy i 
szwajcarscy zaczęli przemyśliwać, jakby podróż- 

nych odciągnąć od Wenecyi a zwabić do siebie. 
Ponieważ internacyonał świata, to wielkie zbioro- 
wisko geszefciarzy i komercyalnej braci, ponieważ 
hotelarz w Ban Remo ma akcye N. fr. Presse, 
redaktor zaś Berliner Tageblattu jest współwła- 
ścicielem hotelu w Rivie, równocześnie tedy, we 
wszystkich bratnich organach Europy zjawiła się 
z wiosną wieść, że we Wenecyi kanały wyschły, 
że zaduch zgnmilizny czuó z błota. Bezczelnie 
z palca wyssane to kłamstwo ubrali pismaki 
w liryczny płacz o nędzy gondolierów, którzy 
nie mają po czem pływać i kogo wozić. 

Skutek był wyśmienity. Hotelarze Rivy i Ri- 
viery zrobili złoty interes. 


LUDWIK STASIAK. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 29 Maja 1908 Nr. 122. 


pokoi | RIAA ITI ÓW DM TK |: pam A W m Z ZZA Z OO A Z a E E E, amo 
— (o tam u licha?... — rzekł Henfrey — Kto teraz mówi? — pytał Hall. — Czy — Słyszałem, jak mówił: „wstyd!*... Sły- |tę sztuki ekwilibrystyczne, pędxili za uciekającą 
17 + : 4 
= r - s półgłosem. słychać ? szałem! — wołał Hall. postacią. 
-— Co się z wami dzieje? — pytał Hall. ' '— Zdaje się, że Cuss... — odparł Henfrey, — I ja takżel.. — przytwierdził Henfrey. Krzyczeli w niebogłosy, ale na nic im się 
l (WIĘ NĘWI M i — Wszystko dobrze... Proszę nie przeszka- W bawialni głosy umilkły, ale szamotanię — Cicho! — szepnął Hall. — Otwierają |to wszystko zdało; pan Marvel zniknął za mu- 
dzać... — odpowiedział pastor, ale jakimś gło- |się nie ustało. oknol... | zam, CZERNA Ay, 
Romans fantastyczny z angielskiego. sem zmienionym. — Zdaje się, że zdejmują ze stołu serwatę — Jakie okno? R spytała żona. Byli pewni, że to Człowiek Niewidzialny 
— Dziwnel... — szepnął Henfrey. — oznajmił Teddy. — Okno w kawiarni — rzekł Henfrey. przybrał znowu postać, dostrzegalną dla lydzkie- 
(Ciąg dalszy). — Dziwnel.. — powtórzył Hall. Wtem za szynkwasem ukazała się pani Wszystko troje nastawili uszu. Pani Hall|go oka, więc tem zawzięciej rzucili się za nim 
Nagle zatrzęsły się drzwi do bawialni. — Powiedział: „Nie przeszkadzać”. Hall. Mąż dawał jej znaki, żaby się nie ruszała, |Patrząc przez okno izby szynkownej, widziała |w pogoń. 
— Hola! — zawołał Henfrey. — Nie słyszałem. Ma się rozumieć, wywołało to skutek przeciwny. naprzeciwko sklep Huxtera. a Hall ubiegł nie więcej, jak trzydzieści kro. 
— Hola! -- odpowiedziano z wewnątrz. — I kichnął — rzekł Henfrey. — Co tam podsłuchujesz? — spytała męża Nagle drzwi od tego sklepu otworzyły się, |ków, gdy raptem krzyknął, skoczył w bok i ru- 
4 Pan n miał umysł bardzo PaT je-|  Umilkli, Rozmowa za drzwiami była cicha | głośno. — Nie masz to nie lepszego do roboty? kłam l nig Sam, Huztor i wymaphuinc, r4 | naj, „jak dhi na ziemię, czepiając się jednego 
nak zauważył, „że coś się tam stać musiało”. |, A SĘ GE ; M EGA. ", z wieśniaków i pociągając go za sobą. 8 
Obaj z Teddym podeszli do drzwi. Henfrey dpi. ; ; sek z pad wę | — Trzymajcie!.. Łapajciel.. Złodziej!.. [jakby obuchem w piersi. Drugi wieśniak rozcią- 
— Nis mogę.. — mówił pan Bunting. — | mownymi gestami, ale źona była uparta. Pod Pędził w stronę podwórza austeryi \ } $ d EG: 
przyłożył ucho. powiat oann 2e teko E zróbią. niosła głos jeszcze bardziej. JOCK; Rz ND " dOZ . gnął się także w całej swej długości. Chciał się 
— (oś tam niedobrego... — szepnął Hall. i l i Henf drootali and | ednocześnie z bawialni doleciał hałas |podnieść, ale coś go dusiło za ramiona i wtła- 
Henfrey kiwnął głową. Doleciał ich odgłos -- Co on mówi? — spytał Henfrey. EDS reyi praycropia, na palcach, doji trzask zamykanego okna, czało w piasek. 
rozmowy prowadzonej po cichu. — Powiada, że czegoś nie zrobi... — od- lady szynkownej, aby jej dbiaánić, o co chodzi, „ Hall i Henfrey wybiegli na ulicę. Ktoś im Właściciel sklepiku galanteryjnego wybiegł 
— Co się stało?... — spytał Hall, dobija-|parł Hall. — Nie wiem tylko, czy to powiedział W pierwszej chwili nie chciała w tem upa- |mignął na zakręcie drogi, uciekając w stronę go- |przed dom i zdziwił się niepomiernie, widząc 
jąc się do drzwi. do nas. trywać nie dziwnego. „Następnie kazała milczeć |ścińca, a po chwili pan Huxter zawisł w powie- |trzech ludzi, leżących na drodze. Czyżby się 
Rozmowa nagle ucichła, potem rozległy się — To wstydl... — oburzał się za drzwiami | mężowi. Henfrey opowiadał. trzu, wywrócił koziołka i padł twarzą na ziemię. | popili? j 
znowu szepty, wreszcie krzyk: „Nie! nie!“ Sły- |pan Bunting. Wysłuchawszy go, dowodziła, że pewnie Zbiegło się mnóstwo ludzi i patrzali cieka- (C. d. n.) 
chać było borykanie się i przewracanie stołków. — „Wstydl* -- podchwycił pan Henfrey— |pastor z felczerem przysunęli krzesła do stołu,|wie na to widowisko. Pan Huxter był oszoło- 
Wreszcie zapanowała cisza. słyszałem wyraźnie. żeby odczytać te księgi. miony. Hall i paru wieśniaków, nie zważając na 
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onkurs. 


+ í © pracownia - 

i wszelkich artystycznych haftów ręcznych © s e © 
Z lahad wodolecznicz © M. KOMONIEWSKIEJ we Lwo-w. mostowe, w dla by- . 9924 
+ dr. Chram wie, Pazaż Hausmana sklep nr. 9: dla, wagi dziesiętne i ra- 
$ a "á PiE, fada z gg brw kapy, palna ki, Chor mademme najnowszej konstrukcyi W Akademii rolniczej w Dublanach będą opróżnione m L 
e p + 4 stuły a oia E wszelka i po cenach najtańszych of:ruje |na rok szkolny 1903/4 trzy miejsca funduszowe zupełnie Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne zastępstwo dla Galicyi 
+ stacya kolei w Tatrach. Miałszoś kościelną ltd. od Satan Aois 2 ikich tat piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsenez kolo Pilzna w Cze- 
g Otwarty caly rok, Pierwszorzędne © naj aoan APR RED ć a malt |- WZ = Cerveny wolne od wszelkich opłat. chach) jako też piwa kulmbachowskiego czarnego 
$ urządzenie lecznicze, Oświetlenie © BaseN T Eeh © wszelkich atarych E ! Miejsca te nadaje Wys. Wydział krajowy poddanym au- Piwo eneckie jest znańć w całćm świecie ze swej nad- 

elektryczne.  Ogrzanie centralne. © |vyszetki haft z mej pracowni jest tylko Fabryka wag. 8995 $ E 4 E J zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. Piwo 
e Kogpnia wieją i rioni Ry © |ręczny i prawdziwie DEE Bdecbienpi Praga — Żiżkov. stryackim, uczniom niezamożnym, pilnym, dobrze się pro- ta-sprzedpję hurtownie i częściowo, na beczki, faszki i miary w ' 
+ ZE OLA HH; © |Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- wadzącym i posiadającym warunki przyjęcia. 
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, = m 4 Pierwszeństwo mają posiadający świadectwa dojrzałości otelu „Metropol 


DROBNE , OGŁOSZENIA 


po 2 et. od wyrazu. 


GACACAA Od dziesięcin flaszek dostawiam bezpłatnie do domn. Kant i 
otwarty jest w hoteln „Metropol* od godziny 9 rano do Z E asd 


gdaie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia i czynić 


z wyższego gimnazyum lub z wyższej szkoły realnej. 


i M — 8549 
Balsam Thierry ag © Podania na konkurs — który zostanie zamknięty z d. 
> zamówienia. Polecając się łaskawym względom PT. Publiczności, pozo- 


ROR 0 Palyśt chiral tindem odie Ro JE KRZYSZTOF JANOWI 
ralności, wystawionego przez władzę miejscową za czas od z 
opuszczenia szkoły. 9116 BR || EJ 
Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach. WE. 
Fromme =. »_||pyarzystwo Wzajemnego kredytu w Krakowie 


wystarczy polać na gorącą kuchnię, łopatkę lub żelazko, 
aby wywiszaną skutkiem ulatniania balsatmiczną, obfitą 
w żywicę aromatyczną parę otrzymać, zwłaszcza w poko- ® 
jach chorysh i w mieszkaniach orzeźwiające, dezynfekcyj- 
me oczyszczone i woniejące powietrze. Potrzeba zważać na 


Błoślinąy najtaniej 
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 
szyn, -— Brzeżany. 
Popierajcie przemysł krajowy polski ! 
zieloną markę ochronną z zakonnicą. 12 małych lub 6 gą 
podwójnych flaszek franco i bez dalszych kosztów koaz- i 


Schenklówna o Rad; 


szkolnej krajowej wakacyjny kurs przygo- fe tuje 4 kor. Zamówienia należy wprost wysyłać do Apte- A = 

towawczy do egzaminów kwalifikacyjnych. GE Ber i) karza Thierry (Adolf) Limited Apteka pod Aniokem Și |g zzz SS Filii t ż y 9113 
WR S X O 

Kochanowskiego 10. 150 rzez stróżem w Pregradzie pod Rohitseh-Sauerbrunn. 5 s Dr. Fryderyka Lengiela ' m Cge we Lwowie 


podaje niniejszem do wiadomości PT. Publiczności, iż 
z dniem 


I., IL -ipea br. 
obniża stopę procentową od wszystkieh dotąd po 4% 


od sta oprocentowanych wkładek oszczędności, jax również 
i od rachunku, bieżącego, na. 


3% 
o 
Kapitały nie odebrane w czasie od 15 do 30 czerw 
à d e 
br., lub w tym czasie do odbioru nie zgłoszone, Gaża 


będą jako pozostawione nadal na 32), Y,. 
(Przedmk nie będzie płacony). 


Główny skład dla Galicyi w aptece Zygniunta Ruckera we Lwowie. 


KRYNICA 


Stacja kolei : 


aiw, | K, Zakład ZÓrOjOWJ |e e Emo 


tanio. Adres: Zarząd dóbr Narol. 151 ra żyła. s - telegraficzny 
z Budapesztu 12 g. W Galicyi. w miejsen. 


H Euracyjny lub de- 
Miód patoka, pó > własnej W Karpatach 600 m. n. p m. Od stacyi kolejowej Muszyna-Krynica godzi- |Ę 
pasieki 5 kil. puszka za 6 koron 40 hal.jna bitej drogi. Na stasyi wygodne powozy. ` 
Miód do picia, własnego wyrobu 4'/, litro- Środki iecznioze : Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka”, oraz „Źdrój Józefa" 
wą beczułkę za 6 kor. 30 hal. wysyła opła-|pardza silnej szozawy wapienna- | magnezlowo - sodowo - żelazistej. Kąpiele mine- 
tnie za zaliczką ks. W. Mikltka, proszcz w|ralne bardzo obfite w kwas węglcwy woluy, metodą Schwarze ogrzewane. Wader 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący x brzozy, jeżeli w pnin fk 
j wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych $ 
osagów jako najanakomitaszy Środek piękności; jeżeli jo- Ø 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- W 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie $i 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 7 
> sa Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- B 
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rauo odpadają prawlo nloznaoczne $ 
łupieże zo skóry, która staje się przeto Iśniąoo blałą I delikatną. p 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki i blizny z ospy i 4 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- $% 
| żość, suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo- $i 
© ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem $ 
| użycia złz. 1-50. Dr. Lenglela mydło bonzoeenwe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. $} 
Do nabycia w każdej A, aptece, mianowicie : we Lwowie n Ży- ; 
n Wi 
u 


do sprzedania pod Lwowem/ff 
Folwark o 74 morgach, z inwenta-| gry 
rzem, obsiewami. Wiadomość : Badowski, : 
Rynek 41, Lwów. 143 


Któ z PT. Obywateli więksaych dóbr 
ry ziemskich potrzebuje rutynowa- 


nego i nczciwego zastępcy w swych intere- 
sach, raczy podać swój adres do Č. k. No- 
taryatu w Bóbrco koło Lwowa. 147 


Do sprzedania zwy) cyiner 


silny. Motor o sile 6 koni, pompa wodna 


. gmunta Ruckera, w Krakowie ktora Redyka spt, w Czerniowcach u 
Golichowakiego nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
ad łowskięgo j w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. 


Kapczyńcach poczta Denysów, większymjgztuczne kąpiele borowinowe. Kąpłele gazowe z czystego kwasu węglowego. p i ż z 
odbiorcom o wiele taniej. 142 Skarbowy Zakład hydrepatyczny pod kierownietwem specyalisty Dr. Ebarsa. 
— kład pd e i Zakład gimnastyczny. Kąpiele rzeczne, słoneczna i igliwiowe, Ruch pociag ÓW kolejowych 


mięsienie (mansage), leczenie terenowe. Klimat wzmacniający, podalpejaki. 


fabryk Dirkopp śComp. Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, na, Mleka story- spbowiązujący z djiiem 1-50 ma e 
ROWSFY *; Cies Plessing w Gracu, y de - - 2 3 S ja 1®03 roku. 
wszetód S y i ej i state lizowane. Apteka. Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopff z Krakowa, cały sezon stale ordy (© środkowo-europejski). 


nujący. Nadto w sezonie roku 1902 ordynowdli następujący lekarze: dr. I. Aron- 
sohn, dr. Z. Aschkenazy, dr. M. Cercha, dr. K. Dębicki, dr. L. Glńksmann, dr. W. 
Grabowicz, dr. Fr. Kmietowicz, dr. An. Lorentski, dr. S. Piotrowski, dr. B. Skór- 


peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
misa poleca najtaniej W. Łukasiewicz, 


we Lwowie, ul. Akademicka 26. ,;,,..., dr. I. Tyszecki, dr. Z. Wąsowicz i dr. E. Zarzycki POCIAG Do kwowa z Ze Lwowa do 
Cennikifgratis: Pag | Mleszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych, w ce- || Posp-losob. Na dweriesFRGR 
= nio od 1k. 20 h. dziennie zwyż. Dom zdrojowy z kotelem. Czytelnia i wypożyczalnia ||przych. o £ y Z dworea głównego 
© książcx. Restauracye. Pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie, Kościół katolicki, ka- SSO. Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszez ;k, Wy- Krakowa, (Wiednia, Wro. ławia, Berlina Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
7 4 (] 


plica, oerklew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wioński), Stały teatr. Koncerta, 


é 3 t żniey, Nowosielicy, Berhomethu, Uzudina, Serethu, Radowiee. 
| odczyty, bale, wycieczki towarzyzkie, vlace gry do lawn-tenis. Spacery w urocze okolice 
i 


Dorny Watry i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanegd* 
30H] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


"Tu] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbad , Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanśj%, * $. mybl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

-20] Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5 do B1]8 
w niedżielę i święta) KórSzmez0 (od 1]5 do 30|9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suczawy 

6-50] Brzuchowie (ed 17|5 do 13/9 włącznie) 

-35] *) Sambora, Chyrowa 

Janowa 


Rozwadowa, Jasła, Chabówki Zako an 
Lokan, aa a Constaneyh, Oko rto rahi TY od 1/8 
' ob. runx., Nowosialiey, Sereth - i 
Ar Nasza, asie CE maz Kośmagiu tanp epa ipn dig; 
owa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, l'ragi, Karlsbad: 
Sambora, Jaała, Stró , Mielca, Orłow a, Wiali wki, 0 a ra 
H Brzuchowio (od 17/5 do 13 9 włąeznie cod<iennie) 


j Tean, (Tass, Bukaresztu), Fotuszan, Żydaczowa, Potutor, Kórósmez5 
Nowasialioy, Brodiny, Putny, Dorua Watry (od "1/7 do 31/8), 
6'30] Podwołoszysk jowa, Ode: 9y), Brodów, I.opyczyni jaty 
€'45] " amocznege, ( esztu), rokko Barsa? wi gale, TAA 08 
Krakowa, Wiednia, Wrocław 'a, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Ianbacaowa, 
TE KrotowaęcWielnia: Wszawow. "Pragiętkaziikedniy 
y U , Warszaw , Pragi, Karlabadu), Baneka, Rymanowa 
Iwonicza, Tarnobrzega, > a j 
15[9), Jasła ga, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa (od 1,7 do 
Ławccznego, Chyrowa, Borysławia, tałusz s 
al To abora, Oh 
| **( Sambora, ową, „,. 
c Bokala, ści A 
u7armiowie, De la, „Półator, Nowosięlicy... 
104 Ą Ta, n=pola, Potaa d so top Nompsiglioy u;i 
1/14] Janowa (od 17/5 do 13/9 włącznie w niedzielę i św ęta 
— |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz niee, Żale. czyk, Hu- 
s siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
4'55] Pustomvt (od 1/6 do 13/9 włącznie w ńiedziolę i świ ;ta) 
2:12] Brznehowio (od 175 do 13]9 włą znie w niedzi lę * święt-) 
3:11] *) Lubie: ia wielkiego (od 15/5 do 159 w riedzielę i świę a) 
Iekan, Potuter, Kałnsza, Czorikowa, Zalesz zyk, Wyżnicy, Kórósmozd 
Koomaia, Dorny Watry, © teziwy, liukaresztu 
Krakowa, (W: ednia, Wrocławia, Barli1a, Pragi, ia lsbadu) Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wialicaki, N. Sąsza, L ubaczowa a 
3-05] [uchli jed 16,6 do 30/9 włąuznie), Skolego (od 1/5 do 80/3 sł.) Stryja, 
hyrawa, Eo” > 
3'15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
3'25] Rsaszowa, Lubaczowa 
3:30] Brauchowie (¿d 13/5 do 15/9 włącznie) 
3'40|*y bambora, Chyrowa 


in Popa Ea wę 
"IDĄ Krakowa, einir, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chrrowa, Mezó 
| Jan a wł dypl REMA Salo), Niięcima u 
| wwa (o v do wł. w dnie powsz, od 15 d i5 wł. i 
A 18/2 c! anan fisioni) ia I 
wvoznego, (Pes tu), wa, Boi yalawi 
Hamy 4 ij, Baai ER olysiawia, Kałusza 
uchowie (od 15]5 do 18,9 wł. w niedzielę i święta) 
Przemyśla (od 1I5 io 81|10 wł.) Chyro'va, Megä Lab 
Podw 'łeszyak (Kijowa, aii) Brodów ` a o 
Janowa (od 175 do 13/9 wł. w niedaiel; i święta) 
Iekan, O ortkowa, Ź *lesrowyt, Delatyna, Wyżny, Kocmanis, Nowosie- 
lie o Berhome hu, Czudnia, Serethu, Btodiny, Dorny Watry, Su- 
4 y 
Krakowa, (Wiednia. Tioeławia, Warszawy, P:agi, Karlibada, Gh 
Rymanowa, Iw. nicza, EA Wieliezkt,Okabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 16/9) 
Podwołce ysk, Brodów. Kopyoryniec, Iwania pustego, Pututor, Skały 
Ha-iatyna, Zalaszenyk, drzymałowa ; 


Karpat. Rozległy park szpilkowy wzorowo urządzony, około 100 morgów obszaru. 
Frekwencya w r. 1902 6.348 osób. -- Sezon od I5. maja do 30. września. W maju, 
czerwen i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w re- 
stauracyi w domu zdrojowym o 250/, niższe. W lipou i sierpniu nia udziela sig gbos l 


Ważne dla Rodziców 


Uczniowie szkół publicznych i DEY=|gim żadnych ulg, jak uwolnienia od taks zdrojowych itp. 

watyści riogą być umreszczeni w Rozayłka wód mineralnych krynlokioh od kwietnia do listopada. Składy we 

zakładzie X. Katechety. — Bliźsza|wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Bliższych wyjaśnień na żądanie 

wiadomość: Tarnów ul. Seminar- udziela, broszury i prospskta wysyła C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 
ska 15. 9115 . 


sy, |= 


AD EIVI BAE E POW; ERATE pæne > | 


Kantor wymiany | 


Lwowskiej ELlii 


-55] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, Zał. opanego 
poa Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezó La- 
oroz (Pesztu) 
— | 10:26] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
11:15] Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 
Ławocznogo, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 


n 
È 


— | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego f 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymamowa, Iwonieza, Sanoka 
Iokan Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y. przez 
Zuozkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
| Podwołoczysk, (Qan Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna , Kopyoz. 
314] Brznchowie (od 17/5 do 13]9 włącznie w niedzielę i święta) 


4 6 . . s : i h à 
f je: 4:35] Tuebli ód 15/8 do 80/9), Skolego (od 1|5 do 80/9), Str „a, Uhyrowa 
aż: Borysławia 
| | | fai "BY 530] Podwołoozysk (Odesoy, Kijowa), Brodów, Głrzymałowa, P tutor, Zale- 
Í A PA } Ai szczyk, eier den wania pustego, Skały, Kopyczyz iog 


3 5:40] Iekan, aperam; owopielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina Bzediny 
uczawy 
Krako rlina, Wrogławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośv ięsima, 
ma, Mielea via Dembica, Sambora, Chyrowa a) "+ 

5'55 Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


SOAM Brznchowie (od 17/5 do 13/9 włączni» w niedzielę i święta) 
we Lwowie ul. Jagiellońska 3, I. p. > |=" A EEE mac 
À | owa, (Ber r i - rlabadu, Pragi), Zakopa- 
e L O 1e u Ę agile ons a 9 4 p- : da rsea Kraków (od 35/6 do 15/9), N. Sęoza, Orłów *(td in 
| do 15/9), Jama, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuza 
2] Brzachowie (od 17]5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 
w parterze > — | lekan, (Bukarosztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezd, Potut>r, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Snczawy 
— | 9-25]] Janowa (ad 1]5 do 80/5) 
9-85]] Pustomyt (od 1|6 do 139 włącznie w niedzielę i święta) 
| 9-503] Krakowa, pati Mie! Wiednia, Warszawy), Oświęci ma, Jasła, 


znajduje się 


gdzie również przeniesiono 


Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


| ~ 10-00] *) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Od d 2 ial we ksl OW y 10:07] KĘ (od 175 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 
y” I 10-201] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, ś:aleszczyk, 
F | | Skaly Iwania pustego, Husiatyna 


> A KAŻ. p | E 104 ol Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawiny 
Pierwotnie w parterze znajdujący SIę 35 | 11-50]] *) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte) 


; Na dworzeć „Podzameze” 
ń A 7 Tarnopola, Borok wiełkich, Grzymałowa 
ddział wkładkowy  GĘEFPEEOSNIE. a RAT: 
sA kod Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy :<. 


p" Podwołoe ;) i iiowa, (}dess drodów, Kopyesyniec, Zalas czyk, 
215 ej Podwokozysk, (Odessy, Kijowa), "Kopyosyniao, Zaleesozi k, Poł u, PE ae A REES p 
został napowrót do tego samego lokalu 
i przeniesiony. 


Iwanis pustego, Skały, Husiatyna, Brodów | Podwołoczy. k (Kijo wa, Odessy), Brodów 


Z dworca „t'odza'ncze* 
Podwołocz; sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koyvyczyniee, !tusiatyna 


| FEMI Podwozoczysk, (Odessy, Kijow Brodów, Kopyczyniee, Zales zczyk Podwołoczy k, Kopyczynie:, Iwania pusteg, ilkały, Haaiat; 18, ; Zalesze 
Tias Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna zyk, (rzym: łowa 


- | +) Wainy z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 


sipa A. > zd ADR O AKON „OŃKAC DOH Fojcik 1... za wake: dy a annnonn cw R 1 DOWIE 
r . fj . LJ a . . . t . 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


